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Parlament gospodarczy świata przy pracy 
Groźne memento Mac Donalda wobec przedstawicieli 67 państw 

LONDYN. 13A Punktualnie o g. 
8 popoł. król Jerzy V otworzył u-
roćzyście światową konferencje 
monetarna i gospodarczą. 
, Król był ubrany w żakiet z kwiat 
kiem w butonierce. 

Ody wszedł król, za którym kre-
fczył Mac DonaJd a następnie Drum 
łnond i Avenol oraz sekretarz króla 
jWlgram i sekretarz techniczny 
fconferenoji Hankey — wszyscy 
(Rrstali. 
, Król wszedł na wzniesienie i, sta-

ąwszy przed fotelem prezydial­
nym, mając po obu bokach towa-
zyszące mu osoby, skłonił się lek-

zgromadzeniu., które odpowie-
ziało podobnym ukłonem. 

Mowa 
króla lerzego V 

Tekst przemówienia brzmi J. n.: 
— W tych czasach osólnejro kryzy­

su gospodarczego witam panów na zie 
U ancielskiel z uczuciem głębokie! 
Odpowiedzialności. 
• Witam serdecznie przedstawicieli 
państw. będących członkami Liii Na-
łodów. Śledziem zawsze pracę. Ligi 
Narodów z iaknajzywszem zaintere­
sowaniem i sympatią. Lisa Narodów 
kwolala te konferencje i przygotowa­
l i jej drogę przez cenne usługi komi-
Itetu rzeczoznawców. Bez Ligi Naro-
Hów I bez lei Ideałów watple. aby to 
fwklkle zgromadzenie mozło kledykol 
|»Iek dolść do skutku. 

Witam niemniej serdecznie przedsta 

Eicieli państw nienależacych do Liei 
irodów podnosząc z uznaniem ozy-
iaiaca le chęć współpracy, klóra 

kfcłoniła Je do wzięcia udziału w obra-

— Z najsłebszem wzruszeniem pa­
trzę Da dostoloe zgromadzenie tak II-
fczne I wielkie, lecz reprezentujące 
koncesje leszcze o wiele większe, w 
fctórych zawarte sa nadzieje i tycze­
nia całego świata. Świat cały znajduje 

w stanie niepokoju I was. panowie. 

E:a ciężkie zadanie, którego nie 
na będzie dokonać bez dobrej wo-1 li I szczerel współpracy. Wyciągam 

ido was reke i z całego serca życzę, 
aby wysiłki wasze doprowadziły do 
pomyślnych rezultatów, na które 
Irszyslfcje narody świata oczekują z 
niecierpliwością. 
. Król stwierdził istnienie szczerych 
leheci osiągnięcia Dorozumienia. 

— Wzrastająca ciągle liczba bezro­
botnych jest dla mnie przedmiotem 
Ciągle) troski. Podobnie chvba, jak d4a 
{wszystkich tu obecnych. Dlatego też 
todwołuie sie do wszystkich aby ze-
ichcieii szczerze współpracować dla 
Idobra całego świata. 

Podkreślając następnie, że naturalne 
bogactwa świata dalekie sa od wy­
czerpania 1 że człowiek niewątpliwie 
ledołny lest te wykorzystać dla celów 
{postępu i cywilizacji, król zaznaczył, 
że nadmiar produkcji sam przez sie 
Stworzy nowe zagadnienia, a lednocze-
Śnle słał sie ponownem potwierdze­
niem wzajemnej zależności narodów I 
twartosci Ich współdziałania. Obecnie 
nadeszła okazia zastosowania tych ob­
serwacji w służbie dla ludzkości. 

Król zakończy! przemówienie wyra 
tleniem życzenia, aby rezultaty prac 
konierencji wprowadziły świat na dro 
ke dobrobytu, postępu i ładu. 
Mowa Mac Donalda 

Tłumacz Ligi Narodów Matisse 
jfokonał przekładu mowy królew­
skiej, tłumacząc ustęp angielski na 
Kzyk francuski, a ustęp francuski 
na angielski. Ody to zostało doko­
nane, król wstał i znowu, skłoniw­
szy sic lekko przed zgromadzeniem, 
które odpowiedziało takim samym 
ukłonem opuścił salę konferencyj­
ną. Nastąpiła krótka przerwa, gdyż 
prezydent konferencji odprowadzał 
fcóła. 

Po 2-« minutach Mac Donald po­
wrócił, zajął miejsce prezydialne i 
wygłosił przemówienie, które nao-
gół miało charakter formalny i za­
wierało tylko 2 ustępy ciekawsze. 

W jednym z nich Mac Donald w 
bardzo ostrych słowach podkreślił, 
te obecny stan rzeczy, a zwłaszcza 

stan bezrobocia, nie może trwać 
dale], że świat dąży w kierunku re­
wolucji, w które] zdobycze postę­
pu zostają zagrożone przez akty 
zwątpienia I rozpaczy. 

W 2-im ustępie Mac Donald, mi­
mo, że sprawa długów nie znajduje 
się na porządku dziennym konferen­
cji, podkreślił, że sprawa ta musi 
być załatwiona, zanim usunięte bę­
dą inne przeszkody na drodze ku 
ogólne] odbudowie gospodarcze], 

Ten ustęp wywołał pewne zdu­
mienie na twarzach delegatów a-
merykańskich, którzy nie liczyli 
aby Mac Donald w tak wyrainy 
sposób podkreślił zagadnienie dłu­
gu. 

Stale prezyd um 
Mac Donald zaproponował wy­

bór stałego prezydium konferencji 
w składzie 16 szefów delegacyj na­
stępujących krajów: W. Brytanii, 
Francji, Niemiec, Włoch, Rosji Sow. 
Czechosłowacji, Węgier, Holandji, 
Szwecji, Hiszpanii, Stanów Zjedno­
czonych, Kanady, Meksyku, Argen­
tyny, Japonii i Chin. 
. Na tern posiedzenie zamknięto o 
godz. 16.40, odraczając je do jutra 
do godz. 11-ej rano. 
Albanfa obok tronu 
LONDYN, 13.6. W uroczystem 

otwarciu konferencji ekonomicznej 
brało udział tylko DO 2 delegatów 
każdego z państw reprezentowa­
nych na konferencji. 

Ponieważ miejsca przydzielane 
były według porządku alfabetycz­
nego nazw poszczególnych naro­
dów w Języku francuskim najlep­
sze miejsca w pierwszym rzędzie 
tuż obok tronu królewskiego przy­
padły Albanji. 
Stanowisko po skie 
Rząd polski nie traktuje konfe­

rencji tej jako terenu rozgrywki po­
litycznej, lecz jako miejsce pracy 
technicznej, o czem świadczy choć­
by skład delegacii. 
Wiceminister Koc Jako szef dele­
gaci! będzie dałyć w swel działal­
ności na konierencji do tego, aby 
w marazm obrad teoretycznych 
wnieść rozważania czysto życio­
we, polegających na wyciągnięciu 
wniosków z doświadczeń polskie] 
rzeczywistości gospodarcze] w za­
stosowaniu do współpracy między­
narodowe]. 

Polska bowiem w ciągu ostat­
nich lat kryzysu zdołała utrzymać 
u siebie możliwa w jej warunkach 
równoważę gospodarcza i to bez 
obcej pomocy. Zmuszona jednak 
była odwołać sie — z czego tu:aj 
w rozmowach kuluarowych zdają 
sobie bardzo dobrze sprawę — do 
kolosalnych ofiar ze strony pań­
stwa. jak i każdego ze swoich oby­
wateli. 

Ofiary te wraz z wielkiem obni­
żeniem stopy życiowej każdego 
Polaka sa tak wielkie, że nie moż­
na z niemi porównać ofiar złożo­
nych na ołtarzu kryzysu ze strony 
obywateli państw gospodarczo sil­
niejszych. 

Nastroi 
wyczekiwania 

LONDYN. 13.6. Reasumując wra 
żenią pierwszego posiedzenia kon­
ferencji, należy stwierdzić, że 
otwarcie Jej nastąpiło w atmosfe­
rze bardzo suche] I bynajmniej nie 
uroczyste]. Z nastroju. Jaki pano­
wał na sal], trudno było wyciąg­
nąć wniosek, że Jest to konferencja 
międzynarodowa, zmierzająca do 
odbudowy gospodarcze] całego 
świata. 

Ogólnie nastrój konferencji nale­
ży określić, lako nastroi wyczekl-

Anglfa nie zapłaci 
o Ile Ameryka nie weźmie zaliczki 

LONDYN 13.6. Wczoraj w nocy I 
po zakończeniu bankietu rządu bry ( 
tyjsktego dla uczestników konfe­
rencji, odbyła się półgodzinna na­
rada gabinetowa, zwołana nagle 
wobec otrzymania z Waszyngtonu 
późnym wieczorem wiadomości, 
które zmieniają sytuację w sprawie 
długów wojennych. 

Według tych wiadomości Roose-
Vek miał po dłuższej naradzie ze 
swoimi doradcami zdecydować, że 
nie może podjąć wojny z kongre­
sem w sprawie płatności przez 
Wielka Brytanię długów wojen­
nych. 

Cala dzisiejsza prasa poranna 
twierdzi, że gabinet na swojej noc­
nej naradzie postanowić miał, iż o 
ile Ameryka nie przyjmie awansu, 
to gabinet brytyjski zdecydowany 
jest nic nie zapłacić, odraczając za­
płatę do dalszego wyjaśnienia spra­
wy długów pomiędzy obu rząda­

mi. 
W dziennikach które zastana­

wiają sie,--nad nagłą zmianą frontu 
w Ameryce, wyrażane jest przy­
puszczenie, że wczorajsze przemó­
wienie Mac Donalda przy otwarciu 
konferencji, v którem Mac Donald 
w bardzo jaskrawy sposób poru­
szył sprawę długów wojennych, 
wywołało w Ameryce wielkie nie­
zadowolenie i spowodowało zmia­
nę stanowiska Rooseyetta. 

NOWY JORK, 13.6. Nota Anglii 
w sprawie długów wojennych spo­
dziewana jest dziś w Waszyngto­
nie. 

Według „Herald Tribune" prze­
widują tam. że w nocie zawarta 
będzie propozycja tylko częścio­
wej spłaty czerwcowej należności. 

„News York Times" pisze, że 
prezydent Roosevelt stał sie ostroż 
nieiszym wskutek decyzji kongre­
su, co do nieottrarraali obrad. 

wanla. Nikt się nie spodziewa, aby 
w obradach, które niewiadomo Jak 
długo potrwają, znaleziono Jakieś 
cudowne remedium generalne na 
uzdrowienie świata. 

Na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa stabilizacji walut krajów 
silniejszych gospodarczo. 

W 2-glm dniu 
LONDYN, 13.6. Dzisiejsze ranne 

posiedzenie konferencji ekonomicz 
nei rozpoczęło sie o godz. 10 min. 
30 od przyjęcia wniosku prezydium 
konferencji, które zaproponowało: 

1) prowadzić debatę generalną 
w ciągu 3-ch dni: wtorek, środę i 
czwartek, oraz zakończyć ja w 
czwartek wieczorem, 

2) ograniczyć przemówienia pro­
gramowe do maximum 15 min. każ 
de. 

3) powołać do życia dwie komi­

sje:' monetarna 1 gospodarczą, co 
do składu których Muro poda swo­
je propozycje jutro rano. Komisje 
miałyby rozpocząć swe prace od 
piątku rano. 

Kolejność dzisiejszych przemó­
wień była następująca: 1) premier 
francuski Daladier, 2) minister fi­
nansów Włoch Jung, 3) wiceprem 
ier południowej Afryki gen. Smith 
i 4) amerykanki sekretarz stanu 
Hull. 

Przeć w inflacji 
Daladrir bardzo ostro wystąpił w 

swolem przemówieniu przeciw infla-
cli, podkreślając, te przywrócenie rów­
nowagi gospodarcze/ świata zalety 
przedewszystktem od zakończenia wal­
ki walutowel, laka sie toczy miedzy 
glównemt mocarstwami. 

Daladier wysunął bezpieczeństwo kal­
kulacji finansowej w życiu handlowem, 
jako najważniejsze zadanie, nawołując 
do powrotu do ustabilizuwameso Slote-

Meksyk grzmi 
od bratobójczych strzałów 

MEKSYK, 13. 6. Na zebraniu 
politycznem w mieście Zitacuaro 
doszło do strzelaniny, przyczem 
8 osób zostało zabitych, a około 
100 odniosło rany. 

Dyskusja dotyczyła zbliżają­
cej się kampanii wyborczej, przy 

czem przeciwnicy zacietrzewili 
się do tego stopnia, że zaczęli się 
wzajemnie ostrzeliwać z rewol­
werów. Większość ofiar stano­
wią jednak osoby w sporze nie 
zainteresowane. 

go parytetu, i zatrzymania fluktuacji | 
w ruohu złota i walut. 

Również delegat włoslcf Jung bardzo 
wyraźnie wystajpfl przeciwko inflacyj­
nym tendencjom. 

Walka 
o przewodnictwo 

Pomiędzy Wielką Brytania i 
Francja z jednej strony, a Amery­
ka z drugiej strony zachodzi spór 
co do objęcia przewodnictwa w 
komisji monetarnej, w której z na­
tury rzeczy skoncentruje sie cały 
cietfT konferencji. 

Ameryka żąda przewodnictw* 
dla siebie. Francja, popierana przez 
Wielką Brytanię, sprzeciwia się, 
twierdząc, że kraj, który prowadzi 
politykę inflacyjna i opiera sie sta­
bilizacji, nie może kierować komi­
sją monetarna, której zadaniem jest 
zatrzymanie inflacji. 

Francja żąda przewodnictwa tej 
komisji dla siebie, twierdząc, że 
kierownictwo spoczywać winno 
w reku tego kraju, który, jako kraj 
wierny złotemu parytetowi, daj© 
największa gwarancję stabiłizaci* 
walutowej. 

Odwołana mowa 
delegata Ameryki 

LONDYN, 13. 6. Jako czwarty 
mówca przewidziany byl Ame­
rykanin Hull, tymczasem nieo­
czekiwanie, gdy jego kolejność 
nadeszła, Hull nie zabrał głosu 
i zamiast niego przemawiał, jako 
czwarty, delegat japoński wice­
hrabia Ishi, a po nim delegat 
Urugwaju. 

Hull dziś wogóle przemawiać 
nie będzie, odczyta on swoje 
przemówienie dopiero jutro. 

Nagła zwloką nastąpiła wsku­
tek przeredagowania ułożonego 
tekstu przemówienia Hulla. Wczo 

rajszy ustęp w przemówienia 
Mac Donalda, dotyczący długów, 
spowodował konieczność poczy­
nienia tych zmian, albowiem A« 
merykanów ustęp ten zaskoczył. 

Również delegat wioski poru­
szył dziś konieczność załatwie­
nia sprawy długów. Pozycja de­
legacji amerykańskiej staje się 
bardzo drażliwą. NadomiaT tego 
wszystkiego w samej delegacji 
amerykańskiej panują rozbieżno 
ści co do stanowiska programo­
wego, jakie ma zająć Hull. 

Ostrzegamy przed złudzeniami! 
Mowa wiceministra Koca na konferencji londyńskiej 

LONDYN, 13.6. — Mowa szefa 
delegacji polskiej, wicemin. Adama 
Koca była krótka i zwięzła: trwa­
ła zaledwie 12 minut 

Odbiegała ona swa zawartością 
od. łnów ieigó przedmówców i wy­
wołała zaciekawienie sali i huczne 
oklaski szczególnie ze strony'Frań 
cuzów 1 Włochów. Włoski mhnster 
skarbu Jung. no przemówieniu- min. 
Koca. złożył mu gratulacje, oświad 
czając że punkt widzenia polski w 
zupełności pokrywa się z wło­
skiem stanowiskiem teoretyczrtem 
I praktyczńem. 

Mowę charakteryzowało przede 
wszystkiem praktyczne ujęcie ca­
łokształtu problemów, nad które-
mi obraduje konferencja, oparte na 

dokładnej analizie zmagań sie Pol­
ski z trudnościami gosnodarczemi. 
Mowa nacechowana była głęboką 
konsekwencja i prostota tez i me­
tod. któremi powodują się czynni­
ki. kierujące finansami Polski. 

' Wicemin. Koc przedstawił wy­
siłki, których Polska dokonała dla 
sprostania trudnościom gospodar­
czym i w obronie wahity'przr po­
zostawieniu wołnego obrotu dewi­
zami- , • 

Widoczne było, że nasz delegat, 
gdyby nie musiał używać języka 
dyplomatycznego, powiedziałby PO 
prostu: 

— Niczego od was nie żądali­
śmy, borykając się z kryzysem. 
Nie korzystaliśmy z waszych po-

Odrzucony projekt 
40-godzinnego tygodnia pracy 

GENEWA, 13. 6. Na posiedze­
niu międzynarodowej konferen­
cji pracy po ożywionej dyskusji 
odrzucono projekt wprowadze­
nia 40-godzinnego tygodnia pra­
cy, większością 65 głosów prze­
ciwko 55. 

UcWwala ta jest o tyle zna­
mienna, te właśnie na dzisiej-
szem posiedzeniu światowej kon­
ferencji gospodarczej w Londy­
nie premjer francuski Daladier 
oświadczy! w swojetn przemó­
wieniu, że wprowadzenie 40-go­

dzinnego tygodnia pracy jest je­
dnym z warunków przezwycię­
żenia obecnego przesilenia go­
spodarczego. 

Międzynarodowa konferencja 
pracy postanowiła wystosować 
do poszczególnych rządów an­
kietę w sprawie skrócenia gp-
dzdn pracy. Materiały tej ankie­
ty mają posłużyć podstawą do 
nowego międzynarodowego ukła 
du, który będzie opracowany na 
następnej konferencji w przysz­
łym roku. 

Zatopiona ulica w Warszawie 

życzek i z innych postaci pomocy 
finansowej, aZrządzenia nasze nie 
przyniosły szkody innym pań­
stwom. Utrzymaliśmy stałość na­
szej waluty, ponieśliśmy wprost 
olbrzymie ofiary. Czekamy teraz, 
aby Cl wielcy tego świata wzięli 
się do dzieła najpierw u siebie. .Na 
sze doświadczenia wskazują, że dla 
dobra międzynarodowych stosun­
ków przedewszystkiem należy ure 
gulować wewnętrzne stosunki go­
spodarcze poszczególnych państw. 
Ody wielkie waluty się chwieją, 
gdy niewiadomo, kiedy nastaoi ich 
stabilizacja, nieprędko można spo­
dziewać sie poprawy. Nie zadowo­
lą nas recepty generalne prakfycz 
nie niewykonalne. Ostrzegamy 
przed złudzeniami, gdyby w wyni­
ku konlerencii chciano zastosować 
w gospodarstwie światowem Ja­
kieś metody eksperymentalne, za­
miast zalać się naipierw tern, co 
lest rzeczą podstawowa i Jasna, tl. 
spraw chwiania sie wielkich wa­
lut I coraz dale] posuwającej sie 
praktyki autarkiczne) i wadliwe] 
polityki celnej. 

Wszystkie te myśli znalazły w 
mowie wicemin. Koca wyraz sta­
nowczy choć zredagowane były 
w formie dyplomatycznej. 

W odróżnieniu od przemówienia 

delegata niemieckiego, który na 
pierwszy plan wysunął zagadnie­
nia polityczne, uzależniając spra­
wy ekonomiczne od ich załatwie­
nia. mowa wicemin. Koca zawiera­
ła uwagi, w/kaziuace na koniecz­
ność powrotu ztMifania i stabiłiza­
ci! stosunków. 

Tezy mowy różniły sie temsa-
mem także I od tez amerykańskich, 
zarówno w kwestii stabilizacji wa­
luty jak i polityki cen. 

Po zakończeniu posiedzenia kon 
ferencii rozpoczęła sie debata w 
parlamencie, gdzie ma być zdecy­
dowana sprawa długów, t zn. czy 
Anglia w czwartek zapłaci. Jest 
charakterystyczne, że główna teza 
stabilizacji walut w konsekwencji 
prowadzi do rewizji długów, bo­
wiem bez tei rewizji o stabilizacji 
nie może być mowy. Dlatego tei 
konferencja jut od pierwszego dna 
zajęła się sprawę długów. Amery­
kanie robią wszystsko. ażeby kon 
ferencja nie zaiela sie sprawa dłu­
gów. dlatego też w ciągu najbliż­
szych dni konferencja będzie miała 
ciekawsze momenty z powodu opo 
zycyjnego stanowiska Ameryki. 
Już dziś dało sie zaobserwować na 
ureżenie. które zapewne jutro bę­
dzie wyjaśnione w przemówieniu 
delegata amerykańskiego. 

•m--Ograniczone pełnomocnictwa 
delegacji polskiej 

LONDYN, 13.6. Jak wynika z ra­
portu komisji weryfikacyjnej, peł­
nomocnictwa d&lęgacji polskiej na 
światowa konferencję gospodarczą 
nie sa kompletne, to znaczy, że 
delegacja polska upoważniona lest 
leidynie do wzięcia udziału w kon­
ferencji, lecz nie do złożenia pod­
pisów pod ewentualna umowa. Ja­
ka może wyniknąć z konferencji. 

W podobnej sytuacji, jak delega 
-)*(-

cja polska, znajduje sie sz^eg h> 
nych krajów, których delegacje po­
siadają ograniczone pełnomocnic­
twa. 

Wobec tego, że prezydium kon­
ierencji posiadać będzie charakter 
polityczny, zaś delegacja polska 
ma charakter ściśle techntczno-
fachowy, szef delegacji polskie] nie 
czyni starań o wejście Polski w-
skład prezydium konierencji. 

Hindenburg chory 
Obawy o życie prezydent** 

LONDYN 13.6. Delegacja niemiec ta Hindenburga. 
ka w Londynie jest żywo zaniepo­
kojona wiadomościami, jakie na­
deszły tu wczoraj wieczorem z 
Berlica o stanie zdrowia prezyden-

Hindenburg od dwu dni ma sikią 
gorączkę, co wobec jego podeszłe­
go wieku budzi u członków dele­
gacji niemieckiej poważne obawy, 

Włamanie do Reduty 
kradzet garderoby I rekwlzytó* teatralnych 

Skutkiem zaniedbania i opieszałości Magistratu, w ten sposób wygląda ulica 
OdaMu M OrocbowU pa weMrtJwyeb deszczach. 

Do teatru Reduta, mieszczącego 
sie w podziemiach przy ul. Koper­
nika 46. włamali się nocy ubiegłej 
złodzieje. Znęciły ich widocznie 
wiadomości o cennych zbiorach, 
iakie teatr posiada. 

Złodzieje, po wyłamaniu zam­
ków. wtargnęli do garderoby arty­
stów, skąd skradli kilka garnitu­
rów. Następnie przeszli do składu 
ubiorów. Zabrali stamtąd duże ko­
tary, pokrowce na meble i cenny 
kostium. Ze śladów gospodarki 
znać, że rabusie 
śptechu, 

działali 

Po pewnym czasie otwarte 
drzwi do teatru spostrzegł dozor­
ca nocny i zaalarmował pollcię. 
Natychmiast zarządzono obławę, 
która doprowadziła do ujęcia jed­
nego z rabusiów. 

Mianowicie na Wybrzeżu Kościu 
szkowskiem zatrzymano Stanisła­
wa Kazmirowa, znanego złodzieja, 
który usiłował ze skradzionemi 
rzeczami przeprawić sie łodzią na 
drugi brzeg Wisły. 

Teatr oo kilku godzinach wszyst 
w no- kie swoje rzeczy otrzymał. 

• 4 
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Głowa Państwa w Kielcach 
na święcie 2 pułku artylerii Legionów 

KIELCE, 13A Wciorai odbyły 
sie tu uroczystości związane z ob­
chodem 15-lecia 2 p. a r t lekkiej 
LeKJcnów oraz poświecenia pły­
walni i kamienia węgielnego pod 
budowę domu przysposobienia woj 
skowego/ 

Uroczystości te zaszczycił swą 
obecnością Prezydent Rzeczypos­
politej, który przybył samochodem 
ze Spały. , _ , , 

Ziemia kielecka witała Dostojne­
go Gościa niezwykle serdecznie. 
Po wsiach i miasteczkach zbierały 
się tłumy ludności, które manife­
stowały swe uczucia przywiązania 
dla Głowy Państwa. Specjalnie ser­
deczne przyjęcie zgotowano panu 
Prezydentowi w Opocznie. 

Do Kieic P. Prezydent przybył 
o g. 9.15 powitany przy bramie try­
umfalnej przez przedstawicieli 
władz, duchowieństwa oraz posłów 
i senatorów BBWR. Drogę wiodą­
cą od granic miasta do mieszkania 
p. wojewody Paciorkowskiego za­
legły niezliczone delegacje organi­
zacji Przysposobienia Wojskowego 
Związku Strzeleckiego. Sokoła, mło 
dzieży szkolnej oraz tłumy publicz­
ności. 
' P. Prezydent RzpHteJ w otocze­
niu wojewody Paciorkowskiego 
gen. Osińskiego i świty przeszedł) 
przed frontem kompanii honorowej 
4-go p. p. leg. przy dźwiękach hym­
nu narodowego. W tym momencie 
ustawiona na walach bateria 2-go 
p. a. L oddała 21 strzałów armat­
nich. 

Wśród niezwykłego enhfzjazmn 
ludności P. Prezydent w towa­
rzystwie wojewody przejechał ui-1-
caml miasta do przygotowanych 
dlań apartamentów. 

O g. 10-ej P. Prezydent Rzpłitej 
w towarzystwie inspektora armii 
gen. Osińskiego przybył do koszar 
2-go p. a. 1. gdzie rozpoczęła się 
msza święta, po mszy świętej ks. 
biskup Gawlina wygłosił kazanie, 

poczem obecni odśpiewali „Boie 
coś Potóke". Następnie odbyła sie 
uroczystość rozdania oznak pułko­
wych szeregowi zasłużonych osób. 
Po tych uroczystościach odbyła się 
defilada pułków oraz kompanii ho­
norowej 4-go p. p. leg., a następnie 
obiad żołnierski w koszarach 2 p. 
a. 1. 

15-to lecie pułku artylerii lekkiej 
dało sposobność płk. Bigo złożenia 
gorących zapewnień na ręce P. Pre­
zydenta Rzplitej i Marszalka Pił­
sudskiego, że 2-gi pułk art. lek. 
wierny będzie tradycjom, które zo­
stały stworzone przez twórcę armii 
polskiej Marszalka Piłsudskiego, na 
zakończenie wzniósł okrzyk na 
cześć P. Prezydenta Rzplitej, pod­
chwycony entuzjastycznie przez 
obecnych. 

W tym momencie ustawiona pod 
lasem baterja artylerii tego pułku 
oddała przepisowe 21 strzałów. 

Następnie szef departamentu ar­
tylerii płk. Boki mówił w gorą­
cych słowach o tern że tradycje 
pułku stworzone zostały na rozkaz 
twórcy armji polskiej pierwszego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
wzniósł okrzyk na cześć armji pol­
skiej i Marszalka Piłsudskiego. 

Krórkiem przemówieniem woje­
wody Paciorkowskiego zamknięto 
uroczystości. 

KIELCE, 13.6. W godzinach po­
południowych P. Prezydent Rzoli-
tej wziął udział w uroczystem 
otwarciu i poświeceniu pływalm 
na kieleckim stadionie sportowym, 
następnie w poświeceniu kamie­
nia węgielnego pod gmach P.W. i 
W.f*. im. Marszałka Piłsudskiego. 

Wieczorem P. Prezydent wziął 
udział w raucie, wydanym na jego 
cześć przez miasto, gdzie stosow­
nie do swego życzenia zetknął się 
z mieiscowem społeczeństwem. 

O godz. 22-ej P. Prezydent, żeg­
nany owacyjnie przez zebranych 
odjechał autem do Spały. 

Nota francuska 
do Polski—o pakcie 4-ch 

PAT wczoraj o g. 3 w nocy ogłosi­
ła za francuską Ksiąg* Błękitną pi­
smo min. Paul Boncoora do ambasa­
dora Francji w Warszawie zawiera­
jące deklarację przeznaczoną dla rzą­
du polskiego. 

Deklaracje re p. ambasador Laro-
che jak doiidsilrśmy złoty), p. mioistro 
w> J. Beckowi, dnia 9 b. m. 

• r m i ? . > 

Tresć deklaracji zawiera zastrzele­
nia rządu francuskiego do paktu 4-eoh. 
Z zastrzeżeń tych najistotniejsze 
stwierdza, te problem rewizji może 
być podnoszony tylko w drodze art. 
19 paktu Ugi Narodów, który wyma­
ga dla decyzji jednomyślności Rady z 
udziałem stron zainteresowanych. 

Delegacja u min. Pałka 
z podziękowaniem' dla rządu polskiego 
WASZYNGTON. 13J6. Delegacja 

Federacji Żydów Polskich w Ame­
ryce złożona z DO. R Wintera, J.> 
Browna, dr. J. Tenenbauma, M.i 
Fosca, Z. Tygla i H. Kaliskiego) 
Drzyjeta była przez ambasadora' 
Patka, któremu wyraziła podzię­
kowanie za stanowisko zaję;e| 
przez Rząd Polski w obronie oby­

wateli polskich mojżeszowego wy­
znania, mieszkających za granica­
mi kraju. 

Delegacja ze szczególnem uzna­
niem. podniosła oieciokrotne wnie­
sienie protestów przez posła R. P. 
w Berlinie w sprawie kilkuset 
zmaltretowanych w Niemczech 
Żydów polskich. 

-Jr.-

CHELDA WARSZAWSKA 
s dnia 13-JCO czerwca 

Dewizy: 
jJeteJa 124.35, Hoiandja 358170, Lon­

dyn 30.23. Nowy Jork 121. Ndwy Jork 
(kabel) 728, Paryi 35.09. Prafia 2653, 
Szwajcaria 17220. Sztokholm* 155.75, 
Włochy 46.50. i 

Papiery procentowe: 
3 proc. poi. budowlana 37.75-̂ 38.25 

T proc. pot. stabilizacyjna 48.88—49M 
—48.75 (w proc); 4 proc państw, pot. 
premiowa dolarowa 49.00^48.85; 6 pr. 
poi. dolarowa 47.00—46.75 (w proc.); 
$ proc. L. Z. Banku kosp. krajów. 94.00 
<w proc): 8 proc oHfg. Banku «csp. 
kraj. 94.00 (w proc); 7 proc. L. Z. Ban 
ku gosp. kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Ban 
Xu gosp. krai. 8325. 8 proc. L. Z. Ban 
ku rofeiego 94.00. 7 proc L. Z. Banku 
Tolneso 8325; 8 proc. L.Z. budowlane 
Banku gosp. kraj. 93.00; 4 i pól proc 

G J E Ł D A 
)L. Z. ziemskie 3*7.50; 8 proc. L. Z. War 
Jszawy 40.38-40.13. 

Akcie: 
B. Polski 7450; Lilpop 925—9.50; 

Starachowice 9.00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 13-go czerwca. 

Na wczorajszem zebraniu g'eldy ztoo 
iowo _ towarowej notowano: tyto 
standard I-szy 19.50—20, pszenica czer 
woni szkliste 38—39. Jedai. 37—38. zbie 
rana 36—37. owies jedn. 15.50—16, 
zbiera-ny 14.50—15. jęczmień kaszany 
14.50—16. gryka 17—18, proso 18—19, 
groch polny 21—24, Victoria 28—32, 
wyka 12—1250, {ubtn nieb. 7—7.50, 
tólty 9—10, siemię lniane 37—39, mą­
ka pszenna luks. 57—62, pszenna I-szy 
gat. 52—57. pszenna H-gi gat. 47—52, 
pszenna poślednia 22—23. żytnia pytio 
wa 31—33. sitkowa i razowa 23—25. 

Nowy kurs N. D. 
pod znakiem wiary w Hitlera 

Onegdai popołudniu ogłoszone pod wpływem zwyoiestwa Hitlera 
zostały uchwały rady naczelnej 
stronnictwa Narodowego, która ob­
radowała w ubiegła niedzielę. 

Położenie zewnętrzne Polski — 
brzmi iedna z uchwal — w chwili 
obecnej nie daje pola do szerzenia 
alarmów wojennych, głównie z 
tego powodu, że nasz sąsiad za­
chodni zwrócił obecnie swe wysił­
ki ku rozwiązaniu wielkich 1 trud­
nych zagadnień wewnętrznych. 
Natomiast w bliższeijub dalszej 
przeszłości, niebezpieczeństwo ze­
wnętrzne znacznie wzrośnie, gdy 
wzrośnie potęga Niemiec. Stad — 
zdaniem stron. Narodowego — wy­
pływają dla Polski zadania: przy­
czynić sie ze swej strony do utrzy­
mania pokoju, w szczególności na 
swoich granicach 1 zwrócić swe si­
ły ku zagadnieniom wewnętrznym, 
ku wzmocnieniu narodu I państwa. 

DaJsze rezolucje, uchwalone 
przez rade naczelna Stron. Nar., 
sa przeważnie wyrazem nowego 
kursu w Stronnictwie, powstałego 

w Niemczech, 
Wiec w zakresie polityki gospo­

darcze! rada naczelna daje wyraz 
przekonaniu, że uzdrowienie 1 roz­
wój handlu polskiego zależne są od 
wytworzenia systemu obrony 
erzed handlem żydowskim. 

W zakresie polityki społeczne! 1 
narodowel rada naczelna domaga 
się: zmiamy systemu wychowania 
publicznego, ocalenia Inteligencii 
przed dopływem Żydów do szkól 
wyższych, powstrzymania dopły­
wu żydów do Polski, pozbycia sie 
znaczne! liczby Żydów z kraju, za­
tamowania propagandy przeciw-
religiinej. 

W konkluzji rada naczelna wzy­
wa wszystkich członków stronnic­
twa ażeby obecnie ze zwiększona 
energia bronili na każde) placówce 
za«adv. że Polska jest państwem 
narodowem. , 

Uchwała zawiera ponadto kilka 
jeszcze punktów, dobrze znanych 
biadań opozycji na ustabilizowany 
w kraju system rządzenia. 

Pokój mieszkalny 
a nie korytarz 

Na lamach „Frankfurter Zeltung" 
rozpoczęto serie artykułów znowu 
na temat Pomorza polskiego. Nie 
warto byłoby powtarzać tych 
zwykłych hakatystycznych, wywo­
dów. gdyby nie zupełnie nowy mo­
tyw argumentacji. 

Zazwyczai aż do znudzenia po­
wtarzali Niemcy, że odebranie Fu* 
sce Pomorza iest nieodzowne, bo 
to iest korytarz, wąski pas ziemi. 
Niemcy puścili w obieg PO świecie 
ten bezsensowny tytuł — korytarz 
Dolski. 

Nagle z „Frankfurter Ztg." do­
wiadujemy sie, ie nazwa kory tai z 

ma iadwiw korytarza, ™™*1* 
polskie - iest to - Pisze * « « « • £ 
piękny 1 wartościowy kawał kra-
iu piękny pokoi mieszkalny 1 dfl 
pracy a wcale nie żaden korytarz, 
Dlaozego Polacy robią z tego ko­
rytarz. to ich sprawa . ; . J 

Otóż właśnie Polacy « « • * £ » « 
Pomorza - korytarza, uważają go 
za kawał ziemi, zamieszka ej W 
ogromne) większości przez ludność 
polska i pracująca dla Fotó.Ki. A 
wiec zgoda, niema korytarza, iey 

I Pn Pomorze polskie. 

::*: 

Wiceminister roi. Gallot o swem ustąpieniu 
Wszystko to fantazje!.. 

prawo po póhoTa>rocznei. doić wyczer 
puiace] pracy na niem. opuścić ie bez 
sensacyjnych domysłów. Nie We do 
Modrzejowa, lecz przedewszystklem 
bede na urlopie, choćby z tego powo­
du, ze nietylko przez te ostatnie pół­
tora roku, ale lut od czterech lat ani 
tygodnia urlopu nie miałem. Jak wró­
cę z urlopu, to może panowie się do­
wiedzą. na Jaką placówkę pójdę. 

W uzupełnieniu wiadomości o u-
stapieniu ze stanowiska podsekre­
tarza stanu w ministerstwie komu­
nikacji inż. J. Gailota, „Iskra" do­
wiaduje sie, ze wiceminister Gallot 
po opuszczeniu swego stanowiska 
nie powróci do dyrekcji Zakładów 
Modrzejowskich, ani też — jak do­
niosły niektóre dziennfki — nie o-
bejmie dyrekcji Zakładów Żyrar­
dowskich. Inż. Gallot po opuszcze­
niu stanowiska wiceministra komu­
nikacji wyjechać ma na kilkoty-
godniowy wypoczynek. 

Podziękowanie P. Prezydenta 
dla organizacji B. B. W. R. za życzenia 
Kancelaria cywilna Prezydenta i Prezydenta Rzeczypospolite! prosi o 

Rzeczypospolitej nadesłała do pre- wyraieniepodziękowama orcajom lo 
zydiurnklubu BBWR następujące l * ^ , , ^ , . ^ ^ ^ ^ 
pismo: 

Kancelaria cywilna z polecenia P. 
•>#[ 

W związku z wiadomościami o 
ustąpieniu podsekretarza stanu w 
ministerstwie komunikacji inż. Ga'-
lotta, zwróciła sie Ajencja „Iskra" 
do niego z prośbą o informacje, jak 
należy komentować te wiadomości. 

— Owszem, czytałem te rótne fan­
tazje, które część prasy snu-ie na mól 
temat — oświadczył p. wiceminister 
Inż. Gallot — nie mogę jednak potrak 
rować ich bardzie! serio, niż na to za 
służyły. Jedni umieścili mnie łut zpo-
wrotem w Zakładach Modrzeiowskich. 
co jest zupełnie nieprawda. Inni dopa­
trzyli sie jakichś kanfliktów między p 
ministrem inż. Butkiewiczem a mną, 
choć miałem I mam iaknaimilsze wra­
żenia ze współpracy z p. ministrem. 
Inni w.reszce robią mnie nawet kuzy­
nem p. premiera Prystora. Byleby to 
dla mnie istotnie pokrewieństwo bar­
dzo zaszczytne, ale niestety Istnieje 
ono tylko w fantazji owych rzekomo 
wtajemniczonych informatorów. Praw 
dą Jest tytko to, iż istotnie opuszczam 
swoie stanowisko i sadze, te mam 

okazji ponownego wyboru P. Prezy 
denta. 

KJMNjKĄ Jjy jGRjmCZNft 
PRZYJAZD DO ANKARY 

Ambasador Rziplitei p. Jerzy Potocki 
przybył wczoraj rano do Ankary. 
ODNALEZIONA LÓDŻ PODWODNA 

Rybacy łotewscy odnaleźli zatopio­
ną podczas woiny światowej łódź pod 
wodną na głębokości 20 m. w pobliżu 
Windawy, jest lo podobno łódź nie­
miecka. 

BILANS WOJNY 
Japońskie ministerstwo wodny ogła­

sza, te armia japońska, działająca 
przeciwko Chinom straciła dotych­
czas 2890 zabitych i 8?0Q rannych. 
SIR ERIC DRUMMOND DO RZYMU 

Ustępujący sekretarz generalny Li­
gi Narodów sif Erick Drummond zo­
stanie mianowany ambasadorem an­
gielskim przy Kwirynale. 

MUSSOL1N1 — KANDYDAT 
DO NAGRODY POKOJU 

Prasa berlińska twierdzi, te kan­
dydatem do pokojowej nagrody Nobla 
na rok bieżący Jest premier wioski 
Miłssołini, z powodu zainicjowania ! 
doprowadzenia do sku-tku paktu 4-ech. 

KU CZa KRASZEWSKIEGO 
Dnia 24 b. m. zostanie wmurowana 

w Sorrento tahlica pamiątkowa ku 
czci poetów i pisarzy wszystkich na­
rodowości, którzy w Sorrento napisa­
li którekolwiek ze swych dziel, m. In 

na tablicy zostanie umieszczone naz­
wisko Kraszewskiego. 

PRZYCZYNA ZAMACHU 
NA VENIZELOSA 

Śledztwo w sprawie zamachu na Ve 
nizelosa wykazało, fi zamachu doko­
nano z zemsty za zamordowanie pod­
czas ostatniej kampanii wyborczej 
przez zwolenników Venizelosa brata 
naczelnika służby bezpieczeństwa. 

ZGON POETY CHORWACKIEGO 
Zmarł wczoraj w Zagrzebiu leden z 

najwybitniejszych poetów chorwac­
kich Dragutym Domianic, prezes PEN-
Chabu chorwackiego 1 szeregu Innych 
delegacyj literackich. 
PRZECIW REWIZJI KONSTYTUCJI 

W Estonii odbył się plebiscyt w spra 
wi erevrizji konstytucji. 

Według dotychczasowych wiadomo­
ści 222.000 glosujących wypowiedziało 
się przeciw, a 109.000 za projektem. 
Brak jeszcze rezultatów z szeregu 
okręgOw wiejskfch, które jednak nic 
mogą zmienić ogólnego wyrnku. 

ZAMACH W SOEJI 
Z Sofji donoszą, ie w poWtóu Banku 

Narodowego został zamordowany siei 
biura tego banku Baff. Mordercę zdo­
łano ująć po dłuższej walce l policją. 
Sprawca zamachu naileiy do organiza­
cji macedońskiej „Imro". 

Start 24 hydroplanów włoskich 
z Europy do Ameryki 

RZYM. 13.6. — Tel. wt. — Wło­
ski minister lotnictwa, generał Ita-
lo Balbo, zapowiedział na dziś 
dawno oczekiwany start 24 hydro-
planów italskich do lotu przez 
Atlantyk północny z Europy do 
Ameryki. 

Wedle zapewnień ministerstwa 
lotnictwa samoloty stoją w porcie 
lotniczym Orbetetlo już całkowicie 
gotowe do drogi. 

Start początkowo wyznaczono 
na koniec maja aby eskadra włos­
ka przybyć mogła do Chicago — 
cehi swego lotu, w dniu otwarcia 
w tern mieście wszechświatowej 
wystawy. 

W kilka godzin oo otwarciu ge­
nerał Balbo dokonać miał odsłonię 
cia pomnika Krysztofa Kohimba, o-
ffarowanego miastu przez emigran 
tów włoskich, zamieszkujących w 
Chicago. 

Z przyczyn technicznych termin 
startu musiał być odłożony — nie 
wszystkie bowiem samoloty były 
gotowe do drogi. 

Odlot naznaczono więc na pierw 
sze dni czerwca. Ale i tym razem 
również musiano go odłożyć na 
później. Obecnie gen. Balbo zapo­
wiedział, że start odbędzie sie w 
wilję Bożego Ciała. Czy jednak 
znów jakaś nieprzewidziana oko­
liczność nie pokrzyżuje tych pla­
nów — niewiadomo. 

Wystartowawszy z Orbetello 
hydroplany włoskie przelecą przez 
Alpy, ponad jeziorem Bodeńskiem 

1 wzdłui doliny Renu aż do Amster­
damu. gdzie nastąpi pierwsze wo­
dowanie. 

Stamtąd przez Szkocje ! Idandje) 
ruszą Włosi do Orenlandji. łecąa 
trasą, którą przebył już trzykrot­
nie głośny niemiecki lotnik Wolf­
gang von Oronau. 

Podczas swego niedawnego po­
bytu w Rzymie wysłannik Hitlera, 
minister lotnictwa GoebeSs wysu­
nął propozycję aby hydroplanyi 
włoskie, tecac z Rzymu wstąpiły 
do Berlina. Miało to być wyrazem 
jeszcze większego zacieśnienia; 
węzłów przyjaźni włosko-niemiec) 
kiej. Mussolini iednak oświadczył* 
iż jest to niemożliwe ze wzglę­
dów... technicznych. 

Kierownikiem raidu mianowana 
został generał PePlegrini. 

Wzdłuż trasy, która przebyć ma 
ją hydroplany włoskie porobiono 
cały szereg przygotowań. Na Ir­
landii i Grenlandii założono spe­
cjalne bazy jotmeze wyposażona 
we wszystkie środki techniczne. 

Trasę patrolować będą statki Tt. 
backie i dwie włoskie łodzie pod­
wodne „BalHla" 1 „Millelive". » 

Hydroplany zbudowane są w ten 
sposób, że rrroga nawet czas dłuż­
szy utrzymywać się na powierzeti 
ni wody. Pływaki mogą znajdować! 
sie w wodzie nawet kilka miesię­
cy i nie ulegają uszkodzeniu. i 

Każdy z samolotów wyposażo­
ny jest w dwa silniki o łącznej md 
cy 1520 koni motorowych. 

-)•*•{-

Wekszośi frakcji w więzieniu 
Sfan socjatdemokca cjl w Reichstagu 

D. 11 b. ni. frakcja socjaldemo­
kratyczna Reichstagu odbyła nara­
dę o swoich losach. 

Wniosek o przeniesieniu siedzi­
by władz partii do Pragi Czeskiej 
odrzucono. Postanowiono od człon 
ków zarządu partii bawiących w 
Pradze, aby, albo zrezygnowali ze 

) • • * • •< 

stanowisk w partii, albo wrócili <frj) 
kraju. 

W dyskusji stwierdBono, ze z«l 
170 posłów: 90 iest w więzieniach* 
70 na wolności, a 10 na emigracji* I 

Taki jest skład frakcji socjalisty* 
cznej w Reichstagu. 

Policja gdańska katuje 
aresztowanych ho munlsfów 

GDAŃSK. 13. 6. Zakończył się w 
tutejszym sądzie wielki proces prze-
ewko 14 komunistom oskarżonym o 
dokonanie włamania do fabryki broni 
„Diana" w Odańsku celem zdobycia 
21 rewolwerów, użytych następnie we 
dtug aktu oskarżenia do zaopatrzenia 
bojówki komunistycznej. 

Ponieważ partja komunistyczna za 
pomocą ufotek wzywała ludność do 
dokonania zamachu na sąd i do uwol-
n enia siłą osadzonego w areszcie w 
związku z tym procesem przywćdcy 
komunistów posła Pieńkowskiego, więc 
policja zarządziła specjalne środki o-
stroiności, obstawiając cały gmach 
sądowy posterunkami. 

Proces ujawnił szereg charaktery­
stycznych momentów. 

Przedewszystklem z Jedmóbrzm!t> 
cycłi zeznań wszystkich U oskarżo­
nych wynika, że władze policyjne W! 
czasie przeprowadzania śledztwa w 
niemiłosierny sposób katowały aresz­
towanych, usiłując w ten sposób wy­
dobyć od nich zeznania. 

Dałe] ujawnił przewód sądowy, U 
cała sprawa L zw. włamania do fa­
bryki broni „Diana" była aktem pro­
wokacji. 

Sąd uwolnił głównego oskarżonego 
Pieńkowskiego od winy I kary. 

Uwolniony został także oskarżony 
Oleler, pozostali komuniści, którzy da­
li się przez zakonspirowanych lnicja-
torów włamania użyć Jako narzędzia, 
zostali skazani na utratę wolności od 
3 miesięcy do S lat więzienia. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ y ^ y y ^ ^ S ^ ^ 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
— To bardzo ciekawe, fo bardzo ciekawe, co pan 

raow) — przerwał cisze Lebay, patrząc pilnie w oczy 
(jrajflerla. — I jeżeli tylko jest to prawsdą.... 

— Czyż pan nie wierzy? 
— Przyznam się, i e mi trudno uwierzyć, acz­

kolwiek okoliczności wszelkie zgadzają sie i zdają 
się potwierdzać te straszną możliwość... 

— A w;ec? 
— No tak, a jednak.... trudno mi uwierzyć..-
— Rozumiem pana. Trudno abym był rzeczy­

wiście waratem. Prawda? Niech pan będzie spo­
kojny, jestem wprawdzie tym człowiekiem, który 
uciekł z za murów szpitala dla obłąkanych 1 sieje po­
strach w całej tej pięknej okolicy, ale nie jestem by­
najmniej chory umysłowo. 

— To byłoby jeszcze ciekawsze — wtrącił pisarz. 
— Jestem pewien mistrzu, że moja opowieść 

byłaby dla pana materiałem do nadzwyczajnego 
filmu. 

— Czy zechce Ją pan opowiedzieć? 
— Chętnie. Gdybym miał tylko pewność, ie 

pan wszystkiemu uwierzy... 
— Ależ uwierzę. Uwierzę napewno.... Zresz­

tą, czyż doprawdy o to panu chodzi? Mogę pana 
zapewnić co dp jednego, i e bez wzgiedu na wszyst­

ko, bez względu na wrażenie, jakie odbiorę z pana I 
opowiadania — jest pan tutaj pod moim dachem zu-
peUnie bezpieczny. Gdybym nie uwierzył nawet. 
nie oddam pana w ręce pościgu. 

Zachodzi jedynie możliwość, i e mnie pan znu­
dzi. Mówię szczerze. Wówczas pozwoli pan, i e 
nie będę sie niczem krępował. Poprostu wstanę I 
odejdę do mojej pracy. Dziś w nocy obiecywałem 
sobie poprscować dłużej, mam pilną robotę. Wów­
czas zostałby pan tutaj przy buteice wina, mógłby 
pan wypocząć do rana, łub też odeść natychmiast... 

— Och, naturalnie... Może mi pan przerwać w 
każdej chwili. Nie śmiałbym panu zabierać drogie­
go czasu ar.i chwili, gdybym nie miał pewności, ie 
sprawa godna jest uwagi dla człowieka tak szalonej 
wyobraźni, jak pańska. 

— W takim razie zaczynajmy. Chwileczka Je­
szcze.... Przygotuję kawę. 

Przesiedli się na tapczan zasłany puszystym dy­
wanem, gospodarz postawił na małym stoliczku 
i wino. 

Grajneii mówi! godzinę \ nie przerywano mu. 
Opowiedział całe swoie dzieje. 
Była to historia człowieka, którego umęczyła 

kobieta. Który chciał odejść od życia, a związany 
był wielką wiarą w prawdę, i e iycie nie jest wła­
snością człowieka, i e samobójstwo Jest grzechem. 

— Nie umiem panu wytłumaczyć jak się to sta­
ło, ie tak szatański pomysł zaświtał mi w głowie. 
Było to sprawą przypadku. Zobaczyłem tego czło­
wieka, tak łudząco podobnego do mnie pewnego 

razu 1 odtąd nie miałem chwili spokoju. Postanowi­
łem mu odsprzedać swoje życie. Myślałem, że Bóg 
się pomyli, i e nie spostrzeże braku mnie na świecie, 

jak nie spostrzegliby Judzie.... Myślałem przede-
wszystkiero, ie uda mi się oszukać dziecko. Nie 
chciałem na nrogu jej życia stawiać przed nią niezno­
śnej zagadki: dlaczego tatuś odebrał sobie życie. 

Tak, to napewno było najważniejsze w ten 
wszystkitm.... 

— Pan ma dziecko? — po jaz pierwszy przer­
wał zasłuchany gospodarz. — Syn? 

— Nie, córka. Dorastająca córka. 
— Nie wie o niczem? 
— O niczem. Pamięta tylko, że nie ma matki. 
— Och tu się pan myli. Pamięta matkę... Nie 

pyta jedynie o nic, wiedząc, i e to jakaś tajemnica. 
Niech pan będzie pewny, i e to właśnie dla niej bę­
dzie tą nieznośną zagadką, którą będzie starała się 
rozwiązać natychmiast, gdy tylko opuści mury szkol­
ne. No, ale to inny temat. Nie chciałem panu prze­
rywać. 

— Już właściwie nie mam wiele do dodania. 
Jak powiedziałem — mój film jeszcze się nakręca. 
Są to teraz zdjęcia w plenerze, jak wy to nazywacie 
fachowo... Jestem ścigany, muszę się kryć, ucie­
kać. Szedłem polami umęczony i głodny. Światło 
Pańskich okien zwabiło mnie. Zajrzałem... Mięso. 
chleb i wino — to było silniejsze, niż wszelkie •>-
strożności.... A po tym winie — dodał z uśmiechem. 
— zrozumiałem, ie gospodarzem iest człowiek wy­
sokiej kultury. Będę się mógł v nim porozumieć, 
pomyślałem-.. * 

— Został pan zrozumiany doskonale. 
— Czy ml pan uwierzył? 
— Ach, co do słowa. Gdyby to wszakże było 

wymysłem, doprawdy musiałbym ogłosić światu, że 

odkryłem jednego z najbardziej interesujących 1 obi* 
cujących twórców.... 

Grajnert posmutniał, zmęczyły go wspomnienia, 
przygasł.... 

Księżyc wszedł wysoko na niebo 1 pełnią blade] 
twa'zy zaglądał przez okno. 

Musiało być jui późno, a Jednak nie przerywali 
rozmowy. Gwarzyli jak dwaj starzy przyjaciele. 

W pewnej chwili gospodarz podniósł się z pół­
leżącej pozycji. 

— No. ja bym pana słuchał do samego rana —i 
rzekł. — A1e czas najwyższy, aby pan wypoczął. 
Zaprowadzę pana do mojej sypialni i proszę tam siei 
rozgospodarować jak u siebie. 

— Ach, dziękuję... Nie zabiorę panu miejsca. Na 
tej kanapie będzie ml doskonale. Tylko.... 

— Ma pan jakieś obawy. Nie ufa mi pan? • 
— Skądże... Chodzi mi tylko o służbę, czy bę­

dzie dostatecznie dyskretna. 
— Niech pan nie ma żadnych niepokojów. Słu­

żący mój ;est uosobieniem milczenia. Dziś go nie­
ma. zresztą. Powróci dopiero około południa. Przy­
zwyczajony jest, że mnie często odwiedzają przyja­
ciele z Paryża... 

— A nsn kładzie się już spać? 
— Nie. Jest to moja zwykła pora pracy. Pół­

noc — do świtu. Dziś zabieram się do niej ze zdwD* 
jeną energią. Mam nadzieję, że gdy się pan iutro 
obudzi będę mógł panu opowiedzieć wymyślony; 
przez noc hapy end do pańskiego tragicznego filmu 
No, chodźmy.... 

<A c. oJ 
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Na straży Europy-przeciw zarazom 
Polski kordon sanitarny Państwowego Zakładu Higieny 

mii. wielce zasłużony z czasów z dr. Ludwika Rajchmatia dyrekto-
przed objęcia tego stanowiska le- rem oddziału zdrowia publicznego Jeden i najwybitniejszych pubii-

lysłów holenderskich M. T. Brusse, 
współpracownik „Nieuwe Rotterdam-
sche Cofiraul" zwiedził niedawno 
Polskę i zamieszcza pochlebne o na­
szym kraju wrażenia z podróży. Po­
niżej podajemy • pehiy entuzjazmu 
opis Państw. ZaJdadu Higjeny i jego 
działalności. 
Zwiedzenie tego gmachu, labora­

toriów, sal odczytowych pod prze­
wodnictwem byłego ministra dr. 
Chodźko, który o kiju i cierpiący z 
godnem podziwu poświeceniem 
wszędzie nam towarzyszył w na­
siej wędrówce, składając bezustan­
nie świadectwo o nadludzkiej pra­
cy i bohaterstwie innych, zrobiły ; a 
nas wszystkich głębokie wrażenie 
i wzbudziły uznanie dla niezwykłej 
ofiarności tych polskich mężów nau 
ki. krórzy popierani przez Państwo 
w tak ciężkich będące opresjach, 
odważnie podjęli się zadania: stwo­
rzenia tamy przeciwko bezustanna 
od wschodu zagrażającemu własne­
mu krajowi i całej Europie niebez­
pieczeństwu'epidemii i służeniu za­
niedbanym sprawom zdrowia pu-

ścią o epidemii tyfusu, spowodowa­
nej w Wiedniu przez uciekinierów, 
którym udało sie uniknąć kontroli 
sanitarnej w Polsce. 

Rząd Polski musiał wówczas po­
mimo rozpaczliwego stanu swych 
finansów, zakupić w Ameryce i An­
glii za miliony materiałów sanitar­
nych na kredyt. Dopiero w wiele 
miesięcy później wydelegowała A-
meryka komisje oficerów sanitariu­
szy. którzy wspólnie z Czerwonym 
Krzyżem nieśli pomoc polskim le­
karzom na ich wysuniętych nie­
bezpiecznych placówkach. I do­
piero w roku 1922 ówczesne rnin:-

karza woisk polskich, jest Naczel­
nym dyrektorem Państwowego Za­
kładu Higieny. Niestety, nie mieli­
śmy zaszczytu poznać: był cier­
piący. Szereg innych znanych u-
czonych kieruje poszczególnemi od­
działami. Szkolą obejmuje 5 dzia­
łów: biochemie, higienę pracy, de­
mografie i higienę socjalną, naukę o 
chorobach zakaźnych, technikę hi­
gieny oraz naukę odżywiania. Za­
kład posiada pozatem dwie farmy, 
gdzie utrzymywane są konie, słoiżą-
ce dla produkcji szczepionek i gdzie 

sterstwo zdrowia w Polsce mogło I hodowane są również Mrine zwie 
oznajmić światu, że przez tak długi' 
czas grożące Europie niebezpie­
czeństwo dżumy i innych zaraźli­
wych chorób zostało na wschodnim 
froncie długości 1500 kilometrów. 
ostatecznie przezwyciężone. 

Państwowy Zakład Higieny mie­
ści się w Warszawie w dużym, no­
wym i odpowiadającym nowoczes­
nym wymogom wiedzy gmachu. 
Przed 6-ciu laty wykończona Pań­
stwowa Szkoła Higieny graniczy z 
tym budynkiem. W pobliżu na 
przedmieściu znajduje się również 

blicznego w Polsce przez stosowa-: z e p i e k r l y internat dla 50 studen-
nie w tej uciążliwej walce wsze:-1 
kich środków nowoczesnej wiedzy. 

Jest coś wzruszającego w dzie­
jach tego dziś słynnego zakładu w 
kraju odwiecznie gwałconym, któ­
ry nareszcie uzyskał swobodę, a 
tyle jednak musiał przetrwać prze­
ciwieństw, ażeby móc się odbudo­
wać! Jest coś wzruszającego w 
dziejach- powstania Zakładu począt 
kowo z kompleksu paru domów, 
które nam nasi gospodarcze z tara­
su gmachu głównego pokazywali.-

Jakąż prostotą i skromnością, da­
leka od wszelkiej osobistej próżno­
ści. odznaczały się komentarze .ia-
szych uczonych przewodników, któ 
xe przedewszystkiem-znalazły wy­
raziciela w osobie i u nas znanego 
bakteriologa: profesora Hirszfel­
da. Dowiedzieliśmy się od niego, 
że dekretem z roku 1926 dawny In­
stytut Państwowy dla studiów nad 
chorobami zakaźnemi. Szkoła Hi­
gieny Ludowei oraz Instytut Far­
makologiczny oraz Instytut Szcze­
pionek zostały połączone w jedną 
całość, pod ogólną nazwą Państwo­
wego Zakładu Higieny. 

Urząd ten osiągnął w okresie 
woiny światowej przy wielkiej o-
fiarności wybitne rezmltaty. W 
służbie tej przeszło 300 lekarzy pol­
skich złożyło w ofierze życie. Oto 
jeden przykład: w grudniu 19J9 r. 
było czynnych w Tarnopolu .na pla­
cówce zwalczającej epidemie 12-tu 
leTsarzy. W.styczniu 1920 r. z licz­
by tej pozostało tyHco dwóch przy 
tyciu. Pomiędzy ofiarami chorób 
zakaźnych znajdował się' również 
dr. Edward Register, Amerykanin, 
oficer służby sanitarnej. 

W roku 1919, gdy epidemia tyfu­
su osiągnęła najsilniejsze napięcie, 
nie mniej niż 2.400.000 ludzi — ko­
biet. mężczyzn i dzieci — przeszło 
granice polską, która stosownie do 
wyników walki pomiędzy Polaka­
mi i bolszewikami, zmieniała si 
bezustannie! Z liczby tej polowa 
składała się z Poiaków, pozostali 
zaś należeli do 16-tu różnych naro­
dowości. Byli to jeńcy wojenni, 
Którzy przez Polskę chcieli wracać 
do swych krajów w Europie. Dzie­
siątki tysięcy z nich było chorych. 
setki tysięcy nie uświadamiało so­
bie nawet, że noszą w sobie bakte­
rie zarazy! Europa zdała sobie 
sprawę z tego niebezpieczeństwa 
dopiero wtedy, gdy w końcu marca 
1919 r. konferencja pokojowa w Pa. 

tów szkoły. Ameryka wspierała 
budowę i urządzenia szkoły środ­
kami, łożonemi w uczuciu przyjaź 
ni, pozostałej z współpracy licznych 
swych lekarzy, pielęgniarek i sani­
tariuszy z Polakami w okresie 
ciężkich lat woiny. Instytut Rocke­
fellera wziął w tern dziele udział 
sumą 221,000 dolarów. Rząd Pol­
ski wyasygnował natomiast na ten 
ie cel 1.000-000 złotych franków. 

Państwowa Szkoła Higjeny, zbu­
dowana została na wzór takichże 
w Baltimore i Bostonie i była pier­
wszą tego rodzaju uczelnią na kon­
tynencie europejskim. Dyrektorem 
jest nasz sympatyczny przewodnik, 
byłv minister zdrowia publicznego 
orof. dr. W. Chodźko. Wszyscy 
lekarze polscy, którzy się poświę­
cają higjenie sa obowiązani do bra­
nia udziału w kursach Państwowej 
Szkoły Higjeny. Uczęszczają rów­
nież na nie inżynierowie, inspekto­
rzy zdrowia publicznego, nauczy­
ciele. sanitariuszki itp. Ogólna licz­
ba słuchaczów osiągnęła dotych­
czas zgórą 3.500. 

Państwowy Zakład Higieny w 
Warszawie pozostał w okresie po­
wojennym najważniejsza placówką 
publicznej służby zdrowia dla ca­
łej Europy. Wielkie porty zachod­
niej Europy sa niewątpliwie wrota­
mi, orzer które drogą morska mogą 
wtargnąć do Europy epidemie, — 
przedewszystkiem z Dalekiego 
Wschodu, gdzie znaczna liczba nie­
bezpiecznych chorób zakaźnych sta 
le istnieje w stanie epidemicznym. 
Drogą lądową natomiast zarazy te 
mogą jedynie wtargnąć do Europy 
przez Bałkany i przedewszystkiem 
przez polsko - rosyjska granicę, któ 
ra musi być zatem pilnie strzeżona. 
Dlatego jest dla całe] Epropy rze­
czą nadzwyczajnej wagi, ażeby w 
Polsce była czynna nader czujna 
państwowa służba sanitarna, która-
by mogła, będąc uzbrojona we 
wszelkie pomocnicze środki nauko­
we, zapobiegać chorobom bardziej 
nawet, aniżeli je leczyć. W tym 
też celu utrzymuje się główny In­
stytut Sanitarny w Warszawie sie­
dem oddziałów, które tworzą węz­
ły tej ogólnej poiskiej służby zdro­
wia. Uwaga jest tu, rzecz oczywi­
sta, skupiona przedewszystkiem na 
przestrzeniach graniczących z Ro­
sją. 

Doc. dr. Gustaw Szulc, wy-

rzęta, potrzebne dla celów ekspe­
rymentalnych w laboratoriach. Na 
wybrzeżu Wisły zostało urządzone 
specjalne biuro, które zajmuje się 
zagadnieniami oczyszczania ście­
ków w związku z systemem kanali­
zacyjnym oraz zapewnienia miastu 
zdrowej wody do picia. Prowa­
dzona jest także od dłuższego cza­
su systematyczna walka przeciw­
ko alkoholizmowi. Poza bowiem 
pracą ściśle naukową, Zakład ma na 
widoku przedewszystkiem działal­
ność praktyczną. I tak np. w labo­
ratoriach bakteriologicznych i dla 
celów serologii robionych jest dla 
samej Warszawy około 70.000 ana­
liz -przeciętnie rocznie. Podczas 
gdy dla całego kraju około 200.000, 
w czem 8,000 miesięcznie analiz 
dotyczy reakcyj Wassermana. 

— Nasz profesor higjeny pracy — 
zażartował, oprowadzający nas po 
tym dziale dr. Hirszfeld — został 
teraz zupełnie automatycznie profe­
sorem „Higjeny... bezrobocia'' 

Instytut dostarcza wyłącznie 1 to 
pod najsurowszą kontrolą wszyst­
kich szczepionek i surowic używa 
nych w kraju. Żaden z preparatów, 
przybywających z zagranicy nie 
może być sprzedany bez przepro­
wadzenia tej kontroli. W ten spo­
sób unika się błędów i omytek. Za 
palenie mózgu po szczepieniu ospy 
jest objawem w Polsce niezna­
nym. 

Międzynarodowe uznanie dla 
działalności Państwowego Zakładu 
Higjeny w Warszawie znalazło 
swój wyraz przez mianowanie ów­
czesnego dyrektora tego Zakładu, 

Ze szczypty soli—garść złota 
przy umiejętnem zużyciu w gospodarstwie 

przy Lidze Narodów. Dalej bada­
nia prof. Hirsziekda w dziedzinie ra­
ka, leczenie tyfusu plamistego 
przez prof. Weigla przysparzają 
medycynie doniosłe zdobycze. Je­
den z byłych współpracowników 
Zakładu, Polak oczywiście, war­
szawianin, dr. Kazimierz Funk, czyn 
ny obecnie w Paryżu, jest odkryw­
cą teorji o witaminach, nad którą 
są prowadzone w Państwowym Za 
kładzie dalsze pilne badania. Dr. 
Anigstein, znany ze swojej działał 
ności w Zakładzie otrzymuje w pe 
wnej chwili od rządu angielskiego 
zlecenie przeprowadzenia na wy­
spie Malacce badań nad tyfusem 
podzwrotnikowym, który pod nie­
jednym względem jest identyczny 
z tyfusem plamistym, wywoływa­
nym przez wszy. Dr. Anigstein u-
dal się również przed paru laty na 
wezwanie Ligi Narodów do Siamu 
dla przeprowadzenia badań nad ma 
larją. . , 

Jest tu i wybitna kobieta p. dr. 
Sparrow, zJiana w tym świecie na­
uki w Polsce i poza jej granjcami 
z zakresu badań nad tyfusem. Tru­
dno mi wyliczać tu wszystkich u-
czonych, pracujących w tej pięknej 
instytucji. 

Dla całych Bałkanów, dla krajów 
bałtyckich i Bliskiego Wschodu 
Polska jest najważniejszym, dostaw­
cą szczepionek, surowic oraz in­
nych wyrobów biologicznych — 
specjalnie zaś insuliny przeciwko 
chorobie cukrowej. 

W ten sposób polski- Państwowy 
Zakład Higjeny nie tylko utrzymuje 
ów tak ważny stały „kordon sani­
tarny" dla zabezpieczenia Europy 
przeciwko zarazom od wschodu, 
lecz pracuje Tównież codziennie s 
podziwu godną energją nad team, 
aby zdrowie własnego narodu 1 je­
go bezpieczeństwo stale zabezpie­
czyć, 

Opuszczaliśmy Państwowy Za­
kład i Szkołę Higjeny z całą wielką 
wdzięcznością dla tych wszystkich, 
którzy nas zapoznali z tym odcin­
kiem twórczej i tak. wysoce poży­
tecznej pracy Wtoralnej w Potece, 
a jak już wiemy, nietylko dla niej 
samej, afe i dla Europy. 

Przywykliśmy sól kuchenna, uważać 
jedynie za dodatek do pożywienia, któ­
ry poprawia smak potraw albo służy 
do konserwowania środków żywności. 

Jest to pogląd ze wszech-mJar mylny, 
gdyż sól ma wielorakie I wielostronne 
znaczenie dla organizmu i odpowied­
nie lei dawkowanie winno być podsta­
wą racjonalnej dietetyki. 

Zwłaszcza, gdy chodzi o zwierzęta 
domowe, umiejętne zadawanie każdej 
sztuce tyle, ile organizm Jel wymaga, 
jest rzeczą niesłychanie ważną. 

Niestety nasza popularna literatura 
lolnicza wykazuje pod tym względem 
karygodne luki: doniedawna nie ist­
niało ani ledno dziełko, omawiające za­
gadnienie pożyteczności i opłacalności 
soli. 

Luki te w pewnym stopniu wypełniły 
wydawnictwa Dyrekcji Polskiego Mo­
nopolu Solnego, dostępne Jak najszer­
szym masom rolniczym zarówno z« 
względu na cenę, jak na poziom. 

Do wydawnictw tych należą: 
1) Inżyniera Wróblewskiego „Znacze­

nie związków mineralnych w żywieniu 
zwierzajt". Popularne to dziełko, napi­
sane przez sjecjalistę-hodowcę w spo­
sób łatwy I dostępny wyjaśnia fizjolo­
giczne znaczenie soli kuchennej dla or­
ganizmu zwierzęcego oraz korzyści 
praktyczne, wynikające ź zadawania 

odpowiednich dawek Na CL Cena -
zcmplarza — 10 groszy. 

2) Spopularyzowaniem i rozszerze­
niem tego samego tematu Jest broszu­
ra Z. Popławskiej „Sól bydlęca mielo­
na", zawierająca obliczenie zysków, Ja­
kie daje systematyczne solenie paszy. 
Cena — 10 groszy. 

3) Broszurka tej samei autorki, p. L. 
„Sól w życiu codziennem", ilustrowa­
na przez Norblina, podaje kilkadziesiąt 
sposobów stosowania soli w leczni­
ctwie, gospodarstwie domowem, ogród­
ku, hodowli i przy konserwacji paszy. 
Cena — 10 groszy. 

4) Specjalnie konserwacji paszy po­
święcone Jest ostatnie wydawnictwo 
Monopolu Solnego p. t. „Przed siano­
kosami". Na 8 stronach w sposób jasny 
i zrozumiały, wyraźnym, dużym dru­
kiem (co również nie jest bez znacze­
nia!), autor omawia gatunki siana, daje 
rady, kiedy I w jatki sposób dokony­
wać sprzętu i podaje sposoby otrfymy 
wa-nia siana o największej wartości u-
żyfkowej. • 

Wyliczenie — w pieniądzach! — ko­
rzyści, wypływających z umiejętnego 
solenia' siana, kończy te pożyteczną. 
br9szurke.' Dodać musimy, że broszur­
ka wydana- ies'. estetycznie na dobrym 
papierze-t kosztuje tyjfeo — 3 grosze. 

• * * : ( -

Wieści gospodarcze 
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ryżu została zaskoczona wiadomo- bitny uczony z zakresu bioche 

WZROST WYWOZU WĘGLA 
W MAJU R. B. 

Eksport węgła w maju w porównaniu 
z kwietniem r. b. wzrósł o 32 tys. ton 
i wynosB 615.000 ton. 

Wzrost wywozu dotyczył obu eks­
portujących rejonów, przyczem. z rej. 
śląskiego wywieziono 517.000 tys. ton, 
i. J. o 15U0OO ton więcej w porównaniu 
z kwietniem r. b. 

Udział procentowy poszczególnych 
rynków w ogóinym eksporcie w maju 
r. b. byl następujący: rynki środkowo­
europejskie 8.62 .skandynawskie 50.73, 
bałtyckie 0,81, zachodnio-europejskie 
20.7, południowo europejskie 9.92, poza 
europejskie — 1,14, węgiel okrętowy — 
5.20, Gdańsk — 2.60. 

Przeciętna dzienna wysyłka węgla 
zagranice wynosiła w maju około 
250.000 ton, a zatem wzrosła o około 
1000 ton w porównaniu z miesiącem 
poprzednim. Wysyłka ta z rei- śląskie 
go wynosiła około 21.000 ton, a z rej. 
dąbrowskiego około 4.000 loti. 

Przeładunek w portach w maju r. b. 
wzrósł o 70.000 ton i wynosił 551.000 
ton, przyczem przeładunek w Gdańsku 

Zamek królewski (Kiralyi Var) w Budapeszcie — rezydencja regenta 
Horth y'ego. 

wynosił 209.000 ton, Ł J. o 24.000 łon 
więcej, a w Gdyni 342.000 ton, t 1. o 
46.000 ton więcej w porównaniu z kwie­
tniem r. b. 

STAN ZASIEWÓW 
Stan zasiewów 4-ch głównych zbóż 

w dn. 15 maja ustalony na podstawie 
4955 korespondentów rolnych przed­
stawiał sie przeciętnie dla całej Polski 
następująco: pszenica ozima 3,4, żyto 
ozime 3,3, jęczmień ozimy 3,1, pszenica 
jara 3,2, żyto jare 3,0, jęczmień jary 
3,1, owies 3,0 (stopień 5 oznacza stan 
wyborowy, 4 dobry, 3 średni, przecię­
tny, 2 mierny 1 zły). 

W porównaniu do szacunku J pierw 
szej dekady maja w stanie zasiewów 
ozimych nastąpiła nieznaczna poprawa. 

OBNIŻKA PLAC O S% 
Wczoraj w Katowicach pod prze­

wodnictwem inz. Kossutha odbyło się 
posiedzenie komisji pojednawczo-ar-
bkrażowej w woj. śląskiem. 

Związek pracodawców domagał się 
obniżki płac,o 12%, 

Komisja wydała orzeczenie, moc* 
którego place robotników obniżone zo 
stały o,5%, przyczem płace kobiet ob 
nrżone zostały tylko o 3%, • a płac* 
młodocianych niezmienione 

-):*=(-
Czarny lód 

wśród dziwów wód polarnych 
Góra lodowa Jest zjawiskiem rów 

nie pięknem, jak groznem. Mieliśmy 
okazję o tern się przekonać, wpraw­
dzie nie z osobistej znajomości z gó­
rą lodową, ale „z widzenia" — na fa­
mach arkrtyczmych i w dodatkach P. 
A. T.'a. 

Zato nie widzieliśmy, ani słyszeli­
śmy o górze lodowej, czarnej, jak bry 
la węgła, a o takiej właśnie opowiada 
ekspedycja podbiegunowa ze statku 
„Disoovery II". 

Pewnego dnia dyżurny z bocianie­
go iniazda tego statku wypatrzył na 
horyzoncie jakąś wielką czarną plamę, 

która po zbliżeniu się zmieniła czerń 
na odcień ciemno - bronzowy. Paru 
śmiałków spuściło się na szalupach i 
Podpłynęło do same) bryły. 

Był to zwykły lód; ale pokryty 
szczelnie warstwą drobniutkiego pyłu. 
Pod mikroskopem wystąpiły ziarenka 
gTauitu i gnejsów. 

W drodze powrotnej podróżni ujrzę 
Ii jeszcze niejedną górę lodową, upu-
drowaną na czarno. Prawdopodobnie 
wybuch podbiegunowego wulkanu, nie 
zwykle gwałtowny, rozpylił w prze-
czyistem powietrzu białej pustyni tył* 
sadzy i kamiennego pyłu. 

URKE NACHALNIK 
ŻYCIORYS WŁASNY PRZEtlĘPiY 

Wstyd ojca 
Powrót „wytykanego palcem" 
Po drodze rozsiadałem sie po lu­

dziach, swobodnie kroczących cho­
dnikami. Radowała mnie myśl, że 
mów będę należał do tych wolnych 
ludzi, rozporządzających sobą we­
dług własne) woli i upodobania. 
Znów będę jadał w domu smaczne, 
koszerne potrawy, których prawie 
dwa miesiące byłem pozbawiony. 
Tu dopiero pomyślałem o swym u-
biorze. 

Wyglądałem strasznie. Miałem 
na sobie jakieś tranły *). Buty po­
darte, posklejane z licznych kawał­
ków. Gdybym przynajmniej miał 
swój płaszcz. Ale i ten zabrał He­
niek za 130 kawałków cukru. Go­
rzałem ze wstydu. Ale cóż robić? 

Pp przejściu szeregu ulic byli­
śmy u celu. Był to obszerny budy­
nek, siedziba policmajstra i urzę­
dów. Zostałem wprowadzony do po 
koiku na drugiem piętrze. A za 
chwile' wprowadzono nas do poko-
Jn policmajstra. 

Gdy tylko wszedłem, stanąłem, 
Jak wryty; przy stołe policmajstra 
siedział rpój ojciec. Ani spojrzał w 
mą stronę. Nie wiedziałem, co ro-

3 
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*) Tranty — wyraz złodziejski, uiy 
wanyna kresach, oznacza tyle, co 
tactantBy. lumpy( 

bić. Stałem tak chwile czasu, a jak 
mi sie zdawało, wieczność całą; 
wreszcie pierwszy przemówił po­
licmajster. Nie zrozumiałem nawet 
co, gdyż w ten moment zatrzyma­
ło sie na mnie spojrzenie ojca. Było 
to spojrzenie przeszywające swa 
mocą, unicestwiające mnie w 
proch. Z twarzy jego, pełnej pogar­
dy, wyczytałem okrutny, potępia­
jący wyrok. Takiego wyrazu twa­
rzy u niego jeszcze nigdy nie wi­
działem, nawet w największym 
gniewie. Nie zapomnę go też do 
grobu. Z głośnem szlochaniem rzu­
ciłem mu sie do nóg. Odepchnął 
mnie tytko nogą, jak bezdomnego 
psa i obojętnie nadal rozmawiał 7 
policmajstrem. 

Dziwnym trałem okoliczności oj­
ciec dobrze sie z nim znał. To też 
było powodem, iż policmajster za­
szczycił mnie swą uwagą i teraz 
wobec ojca zaczął mnie strofować. 
że wstyd robie ojcu i całej familii, 
że nawet on sie wstydzi za oi-
ca itd. 

— „Takoi porjadocznyj czelr> 
wiek" — mówił, wskazując na oj­
ca — a tut takoj syn *). 

Tu radził ojcu, że o ile nie popra­
wie sie, to niech mnie odda do po­
prawczego domu. Ojciec, pogrążo­
ny we własnych myślach, nie od­
powiedział. Policmajster wiec cią­
gnął dalej: 

— Jeśli tak dalsze budiesz wiesti 
siebia, nasz car sfyditsia budiet to-
boj i na wojernc.rju słu-żbu nie woz-
miot! *) 

Jeszcze dużo innych moskiew­
skich morałów prawił; nie słysza­
łem ich wszakże dostatecznie, gdyż 
cały czas płakałem. 

Po godzinnej rozmowie policmaj­
ster pożegnał sie z ojcem po przy­
jacielsku, a mnie pogroził, mówiąc 
iż głupstwo, które zrobiłem, ojca 
dużo kosztuje...' 

Słyszałem, jak jeszcze na od-
ohodnem powiedział, że postara sie 
całą te sprawę zatuszować. 

Po drodze do stacji kolejowej oj­
ciec zaprowadził mnie do sklepu z 
ubraniami. Tam polecił mnie ubrać 
od stóp do głowy Sam zaś wy­
szedł. Wychodząc, zwrócił kupco­
wi uwagę, by na mnie miał bacze­
nie, gdyż mogę jeszcze coś ukraść. 
Słysząc to. zapłonąłem od wstydu. 
Rychło też wrócił zpowrotem. Gdy 
uregulował rachunek, byłem już bli­
sko drzwi, aby jaknajpredzej opu­
ścić to miejsce, gdzie wiedzą, kim 
jestem. 

Ojciec, widząc me chęci, posta­
nowił tern głębiej mnie zawstydzić. 
W tym celu opowiedział wszystko 
najgorsze, co było jemu wiadome. 
Obecnych było sporo; przyglądali 
mi sie ciekawie, cmokali wargami, 

*) Taki porządny człowiek, a tu ta­
ki syn. 

•) Jeśli tak dalej będziesz się pro­
wadził, to nasz car wstydzi sie będ^i* 
za ciebie i »'• weźmie cie na służbę 

kiwali głowami i czynili te lub in­
ne uwagi. A starsza kobieta, jak 
widać, właścicielka sklepu, zaczęła 
mi prawić morały. Potem zaś po­
cieszyła ojca, mówiąc, że jestem 
młody, wiec głupi i że sie napewno 
później poprawie-

Za zdemaskowanie przed obcymi 
ludźmi poczułem do ojca ogromny 
żal. Zdawało mi sie. że na całym 
świecie nie mam nad ojca większe­
go wroga... Już teraz strzeliła do 
głowy myśl, by uciec jak najprę­
dzej od domu. choćby na kraniec 
świata, i być panem siebie. 

Podpadło mi wszakże, że aby 
plan ten urzeczywistnić, potrzeba 
pieniędzy. Myśl, zrazu nieśmiała, 
potem coraz uporczywiej zaczęła 
kiełkować, że pieniądze te trzeba 
zdobyć przez kradzież u ojca. 

I im byłem bliżej domu, tern wy­
raźniej dojrzewało we mnie to po­
stanowienie. Chodziło tylko o ob­
myślenie szczegółów. 

Drogę powrotna odbyliśmy po­
ciągiem. Każda z najmniejszych sta-
cyj przysparzała coraz liczniej­
szych znajomych ojcu, mnie zaś co­
raz więcej wstydu i upokorzenia. 
Ojciec bowiem, jakby się uwziął na 
minie, każdemu opowiadał o moim 
występku. Sam się dziwiłem temu 
gadulstwu, albowiem ojciec'był z 
natury małomówny. 

Siedziałem przy nim, jak na ża­
rzących sie węglach. Gdybym go 
się nie bał, dawnobym uciekł, rezy­
gnując nawet z okradzenia go. Bo 
i pomyśleć tylko, co za tortury mu­
siałem przeżyć, słuchając, jak każ­
demu zosobna |fawił o nieszczęś­
ciu. które go z mojej przyczyny 
spotkało. 

Wskazując na mnie palcem, pra-
wił; 

— Skąd to sie u mnie wzięło? 
Matka nie było złodziejką. W ca­
łej familji niema nawet takiego, 
któryby stawał przed sadem. A 
tu naraz masz tobie... Mój syn zło­
dziejem... tfu! 

W tem miejscu po kilkakroć po­
wtarzanej historii, zwykle spluwał 
na podłogę 1 rzucał na mnie pełen 
nienawiści wzrok. 

W przedziale, łatwo zrozumieć, 
prócz znajomych byli też ludzie ob­
cy. Ci, gdy ojciec opowiadał, pa­
trzeli na mnie, jakbym zamordo­
wał conajmniej ze stu ludzi, a dru­
gie tyle jeszcze miał zamiar zamor­
dować. 

W końcu drogi byłem bliski o-
mdlenia. Było mi gorąco i duszno. 
Z trudnością oddychałem; tak mi to 
wszystko było nieznośne, iż w du­
chu prosiłem Boga o jakiś cud, cho­
ciażby miała to być kolejowa ka­
tastrofa. Zdawało mi się, i e wszys­
cy ludzie są moimi wrogami. 

Tej drogi z więzienia do domu 
pod czułą opieką ojca zapewne już 
nigdy nie zapomnę. Tyle wstydu 
nigdy jeszcze ani przedtem, ani po­
tem nie przeżyłem. 

A i zaprawdę byłem wtedy jesz­
cze zdolny się wstydzić... W póź-
niejszem życiu w coraz mniejszym 
pojawiało się to stopniu. 

Tak, tak... biedny mój ojciec za­
pewne sądził, że w ten sposób o-
brzydzi mi występne życie. Takty­
ka ta wszakże minęła się z celem 
i raczej przyśpieszyła zrządzenie 
losu. 

Życie w domu po tem, co zaszło, 
przedstawiało się dla mnie nie do 
pozazdroszczenia. Więzienie wobec 
tego, co ntnie czekało, było niczem. 
Teraz dopiero zaczęło się dla mnie 
piekło — myślałem-

Nie zapomniałem też i o kar*e 
cielesnej, która mnie. jak byłem p« 
wny, nie ominie. Dreszcz r nie po 
skórze przeszedł na samo wspom­
nienie o gniewie ojca. 

Wobec takiego położenia, czyi 
trzeba się dziwić, w jakim kierun­
ku popłynęły moje myśli? Nieko­
niecznie trzeba być tchórzem, by 
się bać takiej sytuacji, w jakiej ja 
sie wówczas znajdowałem. 

W tak gorzkich rozmyślaniach 
przyjechałem do domu. 

* 
Każdy patrzał tu na mnie, jak na 

wiłka. Na ulicy wytykano mnie pal­
cami. W miasteczku zaraz po mo» 
jem przybyciu zawrzało, jak w ula. 
Różni znajomi pod pretekstem ja­
kiego bądź interesu, często gęsto 
zaglądali do nas, byle tytko mnie 
oglądać. Ojciec przyjął za zasad« 
każdemu z osobna opowiedzieć o 
swojem nieszczęściu. Co gorsze, w 
domu pilnowano mnie na każdym 
kroku, bym czego, jak "oni mówili. 
nie ściągnął. Przy wspólnym stole) 
do obiadu zabronili mi siadać, gdy* 
tak postanowił ojciec. 

— Nie chce go widziec*na ©-
czy — mówił 

Spożywałem więc mój posiłek w. 
kuchni. Macochę, pomimo, iż stara­
ła się ona być dla mnie dobrą, nie­
nawidziłem. Zresztą przyczyny te­
go nie zdołałem wytłumaczyć: 
Nieprzyjazne wzgiedem niej uczu­
cie powstało samorzutnie. Ta, obca 
mi kobieta, zajęła miejsce ubóstwia 
nej matki — tu chyba trzeba szu­
kać początku. 

Brat i siostra patrzeli na mnie, 
jakby wątpili, czy rzeczywiście ja 
jestem ich rodzonym bratem. 

(0. c n.), 

/ 



Polsko książka o Hitlerze 
W wystawach księgarskich od 

niedawna wabi oko płomienna o-
prawa, z której tla wyrzyna się 
masywna, zgroba ciosana bryła 
postaci Hitlera. 

Książka la, wydana anonimo­
wo, jakkolwiek nie jest lekturą 
lekką, a ze względu na swe poli­
tyczne zacięcie należy do litera­
tury publicystycznej, pełna jest 
ciekawych dla nas uwag, spo-
gtrzeżeń... i ostrzeżeń. 

Autor stara siię scharakteryzo­
wać samoz-wańczego dyktatora, 
odtworzyć warunki, w jakich zja 
wit się ten „opatrznościowy" 
człowiek, odmalować jego ener­
giczny marsz na szczyty karje-
ry. 

Nienormalna afónosfera, jaka 
zapanowała w Niemczech powo­
jennych, sprzyjała uwiedzeniu 
mas przez tego najzdolniejszego 
demagoga XX wieku. Upadek e-
konomiczny i moralny Niemiec, 
Inflacja, rewolta komunistyczna, 
— wszystko to zbudziło w ludno 
'ścl niemieckiej Jakiś mistyczny 
ruch, sprawiło, że masy uchwy­
ciły się korrwulsyjnle człowieka, 
który umiejętnie umiał je podże­
gać. 

Hitler jest mistrzem demago­
gii. Wystarczy spojrzeć,na nie­
go gdy przemawia, wystarczy 
rzucić okiem na tę zbyt wyrazi­
stą mimikę, jaskrawą gestykula­
cję. dość przeczytać parę ustę­
pów z książki jego „Moja wal­
ka" o roli i znaczeniu propagan­
dy, by stwierdzić, ie to urodzo­
ny demagog. » 

Zarzucają Hitlerowi brak pro­
gramu! Po co mu Jednak pro­
gram? Wyrosły z masy dobrze 
wie, że nie misterny, konsekwent 
ny w najdrobniejszych szczegó­
łach plan działania wywiera wra 
zenie na tłum. lecz beztreściwe 
okrzyki, brzmiące nuta bojową, 
jaloiajprymitywniei skonstruo­
wany program, tak prosty, by 
najciemniejszy z szaTego pospól­
stwa zrozumiał go i przyjął z ła­
twością — oddają w ręce wła­
dzę. Hitler to nie genialny czło­
wiek, — 9o genjalme zdotay de­
magog, , a przytem fanatyk z 
wszystkiemi niedoborami i rri-
sterycznemi emocjami, które rów 
nie wieść mogą na szczyty, jak i 
stracić w dół nizin. 

Urodzony 20 kwietnia 1889 
roku nad Irmern w Braunau jako 
syn austriackiego urzędnika cel­
nego, miody Schickl gruber (ta­
kie bowiem jest właściwe na­
zwisko Hftlera) traci w 16 roku 
życia rodziców. Uczy się Tysow-

nictwa architektonicznego. Ody 
pierwsza mysi karjery politycz­
nej zaświtała w jego głowie, 
zmienia szybko nazwisko. — 
Scnfókłgrufoer! — to brzmi po­
spolicie, jakże łmie to może się 
stać hasłem milionów, powiewać 
na sztandarach? Autor subtelnie, 
lecz wyraźnie podkreśla rys kar-
jerowiczostwa w charakterze 
Hitlera. 

Czynny udział w narodowo-
socjalistycz>nej ipartji robotniczej 
wysuwa go na stanowisko czo­
łowe, a następnie składa w jego 
ręce nieograniczoną władzę. 

Autor prowadzi Hitlera przez 
wszysflkie stopnie jego brutal­
nych wystąpień i zamachów aż 
do zwycięstwa. Triumf ostatecz­
ny zawdzięcza on ryzykanctwu, 
śmiałmru braniu wszelkich prze­
szkód wewnętrznej determinacji 
patnięcia sdbie w łet lub powie­
szenia się, jeśli powinie mu się 
noga w tym zuchwałym pocho­
dzie do szczytu karjery. Działa 
on zawsze jak desperat, gorącz­
kuje się nieopanowany, półprzy­
tomny z emocji, to zmów cieszy 
się dziecinnie niemądrze, gdy 
sprawy przybierają pomyślny 
obrót. Dyplomatycznej rezerwy, 
taktu, umiaru trudno się dopa­
trzeć w byłym malarzu pokojo­
wym. 

Zamach monachijski, chwilo­
wy upadek Hitlera, jego pobyt w 
więzieniu w twierdzy Landsber-
gu nad Lechem, dosadne choć 
krótkie charakterystyki Luden-
dorifa, Seissera, Lossowa i sze­
reg cytat z książki Hitlera, książ­
ki, w której ubóstwo myśli wal­
czy o lepsze z szarlatanizmem 
prawdziwego artysty w pano­
waniu nad masami, składają się 
w lwiej części na treść książki 
Ed-Ed'a. 

Znantierrae z schicklgnrberow-
skiego dziełka są te rozdziały, 
które autor poświęca kwestji ży­
dowskiej. Niby złośliwa idee ii-
xe opanowała umysł HWera nie­
nawiść do Żydów. Wyrosła na 
tle nerwowego wstrząsu na widok 
chałatu jeszcze w młodych la­
tach, żywiona antysemicką lek­
turą brukową, rozrosła się do 
namiętności, porażającej umysł 
przyszłego kanclerza. 

Równie znamienne dla krań­
cowej, a płytkiej umyslowośoi 
Hitlera są rozdziały jego książ­
ki, poświęcone zagadnieniu wy­
chowania młodzieży. Na pierw­
szym planie winno stać dziecko. 
Ludziom, obciążonym moralnie 
lub fizycznie jakąś dolegliwo­

ścią nie woino mieć potomków, 
tak jak zdrowym, silnym jedno­
stkom nie woino ograniczać licz 
by potomstwa ubocznemi wzglę 
darni. rPagnie on państwo nie­
mieckie widzieć złożone z fizycz 
nie zdrowych typów (oczywi­
ście wyłącznie rasy aryjskiej), 
niewiele dbając o poziom ducho­
wy ludzi o silnych bicepsach. 
Jakże wyżej stoi nawet brutal-

' ny zwolennik pięści —-"Bismarck, 
I gdy każe młodzieży dbać także 
I o rozwój mózgu, o Uleż przerasta 
. tego prostaka umysłem i duchem 
Mussoltni, który ceni w człowie­
ku nie zdolności boksera, lecz 
przedewszystkiem kulturę du­
chową. Gorliwy uczeń II Duce 
daleko .pozostał za swym mi­
strzem! 

Książka Ed-Ed"a zasługuje je­
szcze na uwagę jako wymowne 
ostrzeżenie pnzed nastawieniem 
Rzeszy w stosunku do jej wscho­
dnich sąsiadów. Program pali-

W ojczyźnie Hitlera 
Frdbllch I Cbarell uśmierceni 

Karl FrSMich, popularny reżyser, 
twórca jednego z pierwszych 
dźwiękowców „Nasza jest noc". 
współtwórca ..Dziewcząt w mun­
durach", prezes berlińskiego zwiąż 
Iku reżyserów filmowych, został u-
sunięty ze swego stanowiska i wy 
dalony z kraju. Przebywa obecnie 
W Paryżu. 

Kurt Gerron, którego ostatni film 
p. t. „Zatrute dusze", nakręcony w 
różnych miastach Europy, cieszył 

sie sporem powodzeniem. zreaMzo 
wał z trupą aktorów plenery do 
podobnego filmu. Do zdjęć ateliero 
wych w Berlinie nie dopuszczono 
go jednak i prace te powierzono 
innemu reżyserowi pochodzenia 
czysto niemieckiego. 

Wytwórnia ..Ufa" zerwała kon­
trakt 7. Erykiem Charettem, twór­
ca słynnego filmu ..Kongres tań­
czy"™ Eryk ChareH wystawił obec 
nie w Paryżu rekordowa sztukę: 
„Oberża pod białym koniem". 

W Londynie ożywienie 
Zjazd gwiazd 

W Anglii nastąpiło bardzo sHne 
ożywienie w przemyśle filmowym. 

Eta Szarz, artystka węgier­
ska bierze udział w mię­
dzynarodowym konkursie 
tanecznym w Warszawie 

Objawem tego ożywienia Jest przy 
jazd z AmeryW szeregu bardzo wy 
bitnych jednostek firmowych, któ­
re pracować będą w wytwórniach 
londyńskich. 

Z gwiazd bawi obecnie w Lon­
dynie prócz wspomnianej Już Con-
stanoe Bennett — Nancy CaroH, 
która zagra w trzech filmach dla 
„B.I.P.-U". Bebe Daniels, która w 
Ameryce odniosła ostatnio ołbrzy-
mi sukces obrazem ,A2 ulica", gra 
ta role główna w komedii „Ona 
szuka męża". Arnia May Wong, 
zrażona niepowodzeniami w Ame­
ryce. szuka tu scenariusza; wszak 
Londyn przyniósł Jej największe 
sukcesy — „Brudne pieniądze", 
.•PiccadiHy"... Z mężczyzn lest tu 
Charles Laughton, jeden z najlepiej 
płatnych aktorów w HoHywood 
bohater „Szatana zazdrości". Ben 
Lyon gra rolę główna w filmie 
„Szpieg". Nadto wytwórnie angieł 
skie starają sie zyskać LUI Damitę 
i Połę Negri. 

Z reżyserów pracuje tu obewle 
słynny AHan Dwan. następnie twór 
ca ostatniego filmu Poll Negri — 
Paul Stein, A1exander Korda i Fred 
Niblo. 

tyczny prezydenta Banku Rze­
szy, Schachta, — prawej ręki 
Hitlera — Jaskrawo podkreśla 
konieczność Tewizjl traktatu wer 
Salskiego i odzyskania kolonij. 
W interpretacji Schachta 60-mil-
jonowe Niemcy, znajdujące się 
u kresu wytrzymałości gospo­
darczej. głodne, uciemiężone 
zasługują na najwyższe współ­
czucie, OTaz na wydatną pomoc 
całej Europy. Ta poza dręczone­
go niewinnie narodu, rola jaką 
grają Niemcy, wydając jedno­
cześnie młljony na nowe pancer­
niki, szarpiąc budżet ndepomieT-
nemi wydatkami na skryte i jaw­
ne zbrojenia — to przykład 
prawdziwie zuchwałego tupetu. 

Książka Ed-Ed'a pozostawia 
osad głębszej myśli, a mimo swej 
poważnej treśoi jest lekturą na­
der zajmującą. 

SpTaiwia to werwa pióra. 

(m. m.). 

Z życia polaków w Danji 

Kazimierz Łęczycki 

W miasteczku Maribo na wyspie lottami przy udziale przedstawteM Po» 
selstwa Polskiego odbył sie dwudniowy Zlot Młodzieży Polskie) x catel Da, 
nil. W zlocie wzięto udział około 700 osób, młodych I starszych. Zloty po> 
siadała dla rozwoju akc|l organlzacy] nej wsrod wychodztw* polskiego w 
Danii doniosłe znaczenie. Po Zlocie zeszłorocznym w Kopenhadze powstało 
5 nowych stowarzyszeń młodzieży, oraz drużyny harcerskie dzieci szkol 
polskich w trzech ośrodkach. Na terenie Danii Istnlele obecnie U związków 
robotników polskich, 10 stowarzyszed młodzieży polskie], i szkoły polskie, 
oraz harcerstwo. Od kilku miesięcy PołonSa duńska wydalę swój własny 

organ, mlesJecznft „Polacy w Danii". m 

ie tędy droga! 
Odpowiedi obrońcom tragifarsy matury 

Pokłosie maturalne już się za- prócz znacznej zresztą większości 
częlo. Nieana prawie dnia, ażeby głosów antymaturakiych było kil-
kronika nie przyniosła wzmianki o ka głosów za, którym się należy ki!-
samobójstwie z powodu złego świa­
dectwa. Pomimo tego jednak o-

ka uwag. 
Obawiam się, ie zwolennicy ma-

Najnowsze zdjęcie Liljany Harvey dokonane 
w Hollywood 

• ) : * = ( 

Ambasadorowie pracy polskiej 
w państwie Mandżu-Kuo 

Polski konsul generalny w Man- r.iały karabin maszynowy! tak, a-dżurji — p. James Hardie Douglas 
bawiący obecnie w Warszawie, po 
dzielił się z gronem członków tow. 
Polsko - Chińskiego — w gościn­
nych salonach Instytutu Wschod­
niego — garścią cennych informa-
cyj o losie Polaków, żyjących na 
Dalekim Wschodzie. 

Niezbyt to lekka dola! różne nie­
szczęścia przeżyła kolonia naszych 
rodaków w ub. roku: działania wo­
jenne, grabieże, napady enuchu-
zów i powódź. 

Od działań wojennych chińsko-
japońskich ucierpiano może naj­
mniej. Z uznaniem opowiadał kon­
sul Douglas o chińskim generale 
Den Czao, który nie dopuścił do 
tego. by jego wycofująca sie armja 
czyniła jakiekolwiek gwałty. 

Oficerom, maszerujących przez 
miasto oddziałów kazał strzelać 
po bokach kolumn żołnierskich 
wzdłuż ulic. Ludność nie pojmowa 
ła, o co idzie? do kogo te strza­
ły? Okazało sie. że to były kule 
prewencyjne, ostrzegające: „nie o-
puszczai szeregów". 

Istotnie żołnierze raczej tulili się 
do siebie... Dobry, generalski trick. 

Zginęło dwu Polaków przy ta­
kim wypadku, interesującym sam 
w sobie. 

Na polanie i na przedmieściu Char 
bina. ładuje przymusowo samolot 
japoński. W nim dwu oficerów. Ga 
wiedź ich otacza. Oficerowie wi­
dza nadciągający oddzśal chiński 
Krzyczą na tłum cywilów, by się 
rozszedł. Tłum nie rozchodzi się. 

Wówczas oficerowie samolot 
podpalają, a sami popełniają samo­
bójstwo. 

Dlaczego nie bronią sie przeciw 
oddziałowi chińskich żołnierzy? 

Wszakże masa na somoiocie wsna 

ie oficer japoński nie chce, nie mo­
że strzelać do nieprzyjaciela po 
przez tium cywilów — kobiet I 
dzieci. Więc woli zginąć. I ginie. 

Wkrótce jednak z morza płomie­
ni wydobywa się ogłuszający huk 
i grad żelastwa rozpryskuje sie na 
wszystkie strony: to bomby lotni­
cze eksplodowały, raniąc 1 zabija­
jąc kilkadziesiąt osób. wśród nich 
zaś dwu Polaków. 

Ludność — zwłaszcza chińska I 
cudzoziemcy — cierpć od miiejsco 
wych bandytów chunchuzów, gra­
sujących bezkarnie, gdyż ani poli­
cja mandżurska, ani japońskie wła 
dze wojskowe nie myślą Im prze­
szkadzać ze względów politycz­
nych, gdyż bandyci opłacają sie 
..uczciwie" pp. komisarzom. 

Wobec takich stosunków dom 
najlepiej otoczyć poteżnemi zasie­
kami z kolczastego drutu i mieć 
broń w pogotowiu, co też Polacy 
tam czynią. 

Straszna była powódź. Woda po 
kryła niektóre okolice Sungari po­
nad dachy domów. Wiele tygodni 
ludzie mieszkali na strychach, ma­
jąc o pół metra pod polepem nurt 
rzeki! A wśród tego obszaru wód 
nie było wody do picia, gdyż wy­
lew był zakażony. — gdyż nie­
czystości z kolektorów 1 z szambo 
wypłynęły I stały tygodniami w 
mieście. 

Komitet obywatelski śpieszył po 
wodzianom z ratunkiem. 

Kolonia polska w Chinach nie 
jest liczna: 250* osób. Prowadzą 
gospodę, gimnazjum, szkole po­
wszechna. Zaimuja sie handlem, 
rzemiosłem. Radziby współpraco­
wać z Macierzą. Mamy tam więc 
gotowych ambasadorów pracy pol­
skiej. Wykorzystajmy I 

tury łączą niesłusznie dwie rzeczy! 
poziom szkół średnich i mechani­
czny sposób kontroli postępów. Wy 
daje mi sie tymczasem, że jest 
wprost przeciwnie, że to Właśnie 
ten system obniża poziom szkoły 
średniej. Od dżokieja, który ska­
cze przez płotki, nie wymaga się 
przecież niczego innego, jak tylko 
umiejętności brania przeszkód. Ma 
turzysta — spryciarz, umiejący 
podsłuchiwać i ściągać, będzie miał 
zawsze pierwszeństwo nad praco­
witym i rozumnym chłopcem, ale 
nieśmiałym i wrażliwym, względ­
nie z defektem pamięci, lub przesa­
dną nerwowością. Tak samo u-
czeń bezczelny będzie miał przewa­
gę nad etycznym, kłamczuch nad 
szczerym I 

.leżelibyśmy chcieli podnieść po­
ziom naszych szkół średnich przy 
pomocy środków mechanicznych, 
już bardziej prowadzącą do ceni 
byłaby likwidacja słabszych szkół 
średnich, względnie przeróbka na 
szkoły rolnicze i handlowe. Hasło: 
jakość ma pierwszeństwo przed ilo­
ścią i bez matur podniosłoby poziom 
młodzieży. 

Oczywiście, że jest to droga wię­
kszego oporu, że zaraz się posypią 
delegacje, protesty itd.. Ale na to 
niema rady, żadna radykalna re­
forma nie jest nigdy popularna I 

Matura jest jednak de facto kon­
trolą wspólną: dla ucznia i dla nau­
czyciela 1 Otóż tutaj maturę dosko­
nale zastępuje, przynajmniej nara-
zie, kryzys I Ogromna podaż pier­
wszorzędnego materiału pedagogi­
cznego usunęła w ostatnich latach 
ze szkół słabszy materiał ludzki 
wogóle, zwiększając jednocześnie 
liczenie się z zajmowanem stanowi­
skiem. Pozatem. ciężar wydatków 
szkolnych stał się bardziej dotkli­
wy, co zmusiło rodziców do surow­
szej kontroli nad dziećmi. Pocóż 
więc do tej surowości życia, na-
ogół bardziej pochmurnego, niż sło­
necznego, dodawać jeszcze jedną, 
tym razem zupełnie zbędną suro­
wość formalną? 

Jeden z moich oponentów tłuma* 
czy tragedje maturame napływem 
młodzieży ze sfer ludowych. Od­
powiedzieć na to pytanie jest rze­
czą niezmiennie trudną, gdyż trze' 
baby było robić specjalną statysty. 
kę socjalną samobójców czy zama­
chowców maturalnych. Może się 
ktoś tego podejmie. Osobiście wo­
lałbym zniesienie matury, niż filtry 
z pochodzenia klasowego. 

Gdyby jednak nawet tak było, nie 
nasuwa to żadnych wniosków pra­
ktycznych, nie podobna przecież w 
ustroju demokratycznym zabronić 
synom woźnych uczęszczania do 
szkół średnich. Przeciwnie, skład­
ka wszystkich klas społecznych na 
młodą inteligencję może tylko za­
bezpieczyć Polskę od wojen domo­
wych i wstrząsów socjalnych. 

Ale p r i m o tej inteligencji 
nie powinno być zawieie, a s e • 
c u n d o nie powinna być me­
chanicznie segregowana. I tutaj 
powtórnie zaznaczam, iż łdeakiem 
wyjściem z sytuacji (oczywiście dla 
młodzieży pracowitej i pilnej) by­
łoby świadectwo , będące niejako 
przekrojem 4-ch ostatnich (a w naj­
bliższej przyszłości jedynych) klas 
gimnazjum. 

Konkurs takich świadectw mógł­
by otworzyć drogę do Liceum, a 
przekrój (nie wynik egzaminów o-
statecznych) względnie konkurs ta­
kich przekrojów otworzyć drogę do 
uniwersytetu. Byłoby to premio­
waniem natur solidnych w stosun­
ku do spryciarzy, którym zazwy­
czaj najlepiej udają się egzaminy. 

Nie wiem czy akcja przeciwni­
ków oceny mechanicznej da jakieś 
rezultaty pozytywne 1 dlatego 
chciałbym jeszcze kilka słów po­
święcić rodzicom maturzystów. Nie 
ulega wątpliwości, że znaczna część 

odpowiedzialności za samobójstwa 
maturalne spada na rodziców. Jak­
kolwiek w dzisiejszych ciężkich 
czasach przedłużenie o rok ciężaru 
wydatków szkolnych do przyjem­
ności nie należy, ale chyba życie 
dziecka jest czemś droższem, niż: 
jego kariera. Pozatem w lwiej czę­
ści wymówki pomaturalne są wy-< 
nikiem podrażnionej ambicji rodzi' 
cielskiej. Syn Józia, czy córka Fif-
ci dostała same czwórki, a mój He­
nio nawet matury nie". 

Pilnować dzieci trzeba przed ma­
turą, ale niezdarne matury trzeba 
traktować jak chorobę i jak go­
rączkę uśmierzać podrażnioną mi­
łość własną, a nie rozjątrzać ranę 
wymówkami! Ludzie dorośli po­
winni przecież być na tyle rozsądni, 
ażeby wiedzieć, że wymówki już 1 
tak nie pomogą. Nie trzeba rów­
nież młodzieży straszyć rzekomą; 
niesprawiedliwością ze strony nau­
czycieli, albo, broń Boże, karami 
na wypadek nlezdania egzaminu. 

Na zakończenie słów kilka pod 
adresem optymistów. Mówi się o 
młodzieży dzisiejszej, że dość lek­
ko, po sportowemu, bierze bariery, 
maturalne. Słusznie! Zapomina 
się Jednak o tern, że to właśnie 
część najbardziej zdolna, wrażliwa 
i nerwowa daje największą ilość 
ofiar maturalnych. Może to i po­
gląd literacki, ale więcej mi szkoda 
jednego zdolnego chłopca, niż atu 
sprytnych osłów, obdarzonych do­
brym słuchem do podsłuchu 1 wzro­
kiem do ściągaczki. 

Podniesienie poziomu naszych" 
szkol średnich nie da się osiągnąć 
w drodze stosowania środków me­
chanicznych. Opieka nad indywl-
dualnemi zainteresowaniami ucz­
niów, większa życiowość progra­
mów szkolnych, ulepszanie podrę­
czników, zwiększanie intensyna 
kapitału szkolnego (pomoce, do­
pływ nowych książek do bibliotek 
itd.) większa ilość wycieczek — te­
go najcenniejszego środka rozwoju 
inteligencji i harmonii współżycia 
szkolnego — oto sznury do diwigr 
ola poziomu! 

V *'( 

Zgon 
90-letniego weterana 

i. p. Aleksandra Kaczmarskiego 

Wczoraj z kościoła gerreJzono 
wago pmzy uJ. DrugKeii w WamsaŁ 
wie odprowarjizoon ma rniefce* 
wiecznego spoczynku zwłoki 90-
letniego weterana ś. p. Aleksandra 
Kaczmarskiego, który jako młody 
stolarz warszawski poszedł przed. 
70-ciu laty do powstania. 

Ś. p. Kaczmarski walczył też na4 
ówczesną granicą pruską 1 pod 
Brdowem został wzięty do niewo­
li, skąd niebawem udało mu się s> 
clec. Ponieważ jednak żandarmi 
carscy ścigali go bez przerwy, mu­
siał emigrować na Kaukaz, gdzł« 
przebywał 18 lał. 

Schyłek życia spędził w schra-
nisku dla weteranów aa Pr*da\ 
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Stalowy grób 
na dnie Bałtyku 
Pomiędzy portem łotewskim 

Wmdawą a latarnią morską Mtchaj-
łowskaja na nieznacznej głębokości 
18 do 20 mtr. rybacy zawadzili sie­
cią o łódź podwodną, która zato­
nęła w czasie wielkiej wojny u brze 
gów Windawy. 

Badania zatonięcia tej łodzi wy­
kazały, że pozostaje ona we względ 
oie dobrym stanie. 

Najprawdopodobniej Jest to jed­
na z łodzi niemieckich „U 10", 
„U 26", lub „UP 57", które zatonę­
ły w zatocie Ryskiej. 

Starania podniesienia łodzi są w 
toku. Na mieisce przybyli przedsta­
wiciele władz łotewskich. 

Wioska wydziedziczonych 
Intelektualiści w ubraniach więziennych 

Berliński korespondent londyń­
skiego dziennika „Daily Express" 
przysłał niesłychanie interesującą 
korespondencję z obozu koncen­

tracyjnego 'w Sonnenibirrgu, gdzie 
rząd Hitlera uwięził 440 swych 
przeciwników politycznych. 

Somnertburg to czysta, niewielka 
wioska nad brzegami Odry. Siel­
ski jej wygląd mącą jedynie potęż­
ne czerwone mury i zakratowane 
okna wielkiego więziennego gma­
chu, przewyższającego wszystkie 
budynki miejscowe. 

Dziennikarz angielski stwierdził, 
że Sonnenburg to nowoczesne wię-

Psy wojenne 
w niemieckie! szkole treningowej 

Niemcy pierwsi zwrócili uwagę pod­
czas wojny światowej na usługi, Jakie 
fies może oddać w wojsku, szczególnie 
o ile chodzi o służbę łączności. 

Ileż to razy w czasie działań wojen­
nych, zwłaszcza podczas walki pozy­
cyjnej na froncie francusko - niemiec­
kim, po morderczym ogniu artyleryj­
skim, gdy wszelkie środki łączności, 
Jak telefon itj). były zniszczone, wia­
domości I rozkazy przesyłano za po-
łrednictwem psów. 

Nieocenione również usługi oddają 
' psy w służbie sanitarnej. 

Mając powyższe dane na względzie. 
Niemcy stworzyli wspaniale zorganizo­
waną wojskową szkołę tresury, psów, 
rnaidniącą sie w Kummersdorfie w. 
pobliżu Berlina. 

Szkoła ta zakrojona na bardzo sze­
roką skale, Jest Jedyną w swoim rodzą 
łu. 

Posiada ona dwa oddziały: Ł zw. 
przygotowawczy, w którym wychowau 
ków ćwiczą w wytrzymałości. Składa-
Jr si« nafl: długie biegi, zwłaszcza w 
ciemności, wspinanie sie na góry, prze 
bywanie wpław rzek, pokonywanie 
przeszkód itjp. 

Drugi obejmuje tresurę specjalną, 
zależnie od tego. do jakiej kategorii 
dany pies został zaliczony. 

Szczególnie zasługujący na uwagę 
Jest sposób tresury psa łącznikowego. 

Największa trudność polega na tern. 
aby pokazać psu, w Jaki sposób I do­
kąd ma zanieść dane mu zlecenie. Za­
gadnienie to zostało rozwiązane przy 
pomocy nowowynaleźionego automatu. 

Aparat ten Jest zbudowany w formie 
maleńkiego czołgu, który pokonywać 
może cały szereg przeszkód w terenie, 
Jak: rowy, pagórki etc. 

Wewnątrz znajduje sie maszyneria, 
zezwalająca na kierowanie czołgiem l 
dość znacznej odległości przy pomocy 
prądu elektrycznego, przechodzącego 
po drutach Izolowanych, które odwija-
Ją sie ze szpulki w miarę oddalania się 
czołgu. W przedniej części czołgu u-
kryty Jest niewielki rezerwuar z pły­
nem, który sącząc sie bezustannie po­
zostawia silnie woniejące ślady, po któ 
rych pies nieomylnie podąża do wyzna 
cJonego celu. 

Pomimo najnowocześniejszych I naj-
pomysłowszych sposobów, jakiem! po­
sługiwali sie kierownicy szkoły w 
Kummersdorfie, nie udało sie m prze­
prowadzić Jednego z najbardziej mo-. 
że koniecznych eksperymentów, mia­
nowicie zmusić psa do noszenia maski 
przeciwgazowej. 

Płytki żarówkowe 
wynalazek Dolski Nowojorska gazeta „Nowy Świat" 

donosi, że Polak Franciszek Schutz 
z miasta Stryja, zarobił trzy mi-

zakupił obszerną farmę w stairie New 
Jersey, na której wybudował sobie 
laboratorium do dalszych prac. Pracu 

Uony dolarów na swotoi wynalazku} Je on podobno ofceonle nad nowym wy 
przyrządu do nitowania radjowych pły 
tek żarówkowych. 

Schultz sprzedał swój wynalazek I 

naJazkiem, który, Jak zapewniają Je­
go znajomi, zrewolucjonizuje cały prze 
mysi radiowy. 
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Radio warszawskie 

ŚRODA 
WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstaią zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Płyty. 7.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 

11-57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: Płyty. 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: Płyty. 

16: Transmisja ź Ciechocinka — kon­
certu popularnego. 

17: Odczyt: „Matura". 17.15: Płyty. 
18.15: Odczyt: „Sport w starożytno­

ści". 18.35: Recital śpiewaczy Eug. Mos 
sakowskiego. 

19.40: Kwadrans Hteracki: „Wyrok 
aająca". 

20: Muzyka lekka. 
21: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

21.25: Koncert muzyki polskiej. 
22.40: Muzyka taneczna l Ciechocin­

ka. 
CZWARTEK 

9: Transmisja Nabożeństwa z Kra­

kowa. 
10.30: Transmisja uroczystości pro­

cesji Bożego Ciała z Rynku Krakow­
skiego. 

11-57: Sygnał czasu. Hejnał i Kra­
kowa. 

12.15: Poranek Symfoniczny. 
14: Odczyt: „Wyjilki konkursu na od 

czyty gospodarzy małorolnych w Pol-
słriem Radio". 14.15: Koncert w wyk. 
Sekstetu wokalnego. 14.46: Odczyt: 
„Bieżące prace w ogrodzie warzyw­
nym". 

15.05: Pieśni w wyk. St. Narocz-No-
wickiego. 1535: Płyty. 

16: Program dla dzieci. 1630: Trans­
misja spotkania tennisowego .Polska 
— Włochy". 

17: Odczyt: „Wrażenia l wycieczki 
na ptasie wyspy w Estonjl". 17.15: 
Transmisjo. z Kosowa „święta Hucul­
skiego". 

19.05: Słuchowisko: „Zbyszko 1 Da­
nusia" pg. H. Sienkiewicza. 

20: Koncert popularny. 
22: Muzyka taneczna, 

Skandal z polskim pawilonem 
na wystawie w Chicago 

Poprzedzona Jazgotem potężnej re­
klamy otwarta została miedzynarodo-
wa wystawa w Chicaga 

Dla nas Polaków Impreza ta poprze­
dzona była niebandzo przyjemnym 
skandalem. 

TURYSTYKA 

Grapa turystów udała s :ę au­
tokarem na dłuższa wycieczkę. 

W pewnej chwili konduktor 
zaczął notować nazwiska pasa­
żerów, poczem każdemu z nich 
zawieszał na szyi sznurek z nu­
merem. 

— Co to Jest? — spytał! zdu­
mieni turyści. 

— To nic! — wyjaśnia prze­
wodnik — Chodzi tylko o to. a-
by polem nie było trudność; z u-
stalaniem identyczności, . (a) 

Jak wiadomo sfery miarodajne w 
Polsce długo dyskutowały sprawę 
współudziału w wystawie. W rezulta­
cie powzięto uchwałę negatywną. Do 
tego samego wniosku doszły związki 
wychodźtwa w Stanach Zjednoczo­
nych. Oficjalnie wiec Polska wycofała 
sie z tej światowej imprezy. 

Pomhno wyraźnie Zajętego stanowi­
ska przez Polonie, rozpoczęto budowę 
pawilonu polskiego. Z Inicjatywy pry­
watnej niejakiego dr. Kalisza. Pro­
jekt pawilonu był b. piękny. Niestety 
gdy Już budowla stała pod dachem 
musiano przerwać prace... z powodu 
braku funduszów. 

Pawilon ten zresztą uzyskał Jedno 2 
lepszych miejsc niedaleko wejścia na 
wystawę, a pozatem na tle tandetnych 
budynków Jakie tu przeważają, wyróż­
nia sie solidnością I estetyczną archi­
tekturą. 

Wieczorem, w przeddzień otwarcia 
na żądanie konsulatu generalnego R.P. 
policja zdlela i niewykończonego bu­
dynku napis: — Poland. Pawilon zabi­
ty deskami oglądają ze zdumieniem, 
odwiedzający wystawę cudzoziemcy, 
gdyż figuruje on w katalogu. 

„Pawilon polskich nieporozumień" 
Jest Jeszcze Jednym aktem kompromi­
tacji Polski na terenie zagranicznym. 

Przykre! 

zienie, urządzone z całym przepy­
chem. Dziennikarz miał możność 
przyjrzenia sie 440 więźniom, pod­
czas ich przechadzki po dziedziń­
cu więziennym. 

Niezwykły był widok tych ludzi. 
którzy jeszcze kilka miesięcy temu 
byii na najwyższych stanowiskach 
i po dziś dzień w gruncie rzeczy 
stanowią elitę umysłową kultural­
nych Niemiec, przystrojonych w 
szare ubrania "katorżnicze w pła­
skich czapeczkach aresztantów na 
ogolonych głowach. 

Ale mimo tych ponurych stro­
jów, gromada więźniów Sonnen-
burga różni się zasadniczo od gro­
mady więźniów kryminalistów, na­
wet swym zewnętrznym wyglą­
dem. Ci ludzie nie mają ponurych, 
zaciętych spojrzeń kryminalistów, 
spoglądają otwarcie z pewnym od­
cieniem dumy na inteligentnych 
twarzach. 

Oprowadzający dziennikarza no 
więziennym dziedzińcu dr. Mittei-
bach pokazał na maszerujące czwór 
ki intelektualistów i polityków > 
powiedział: 

— Dobrze im tu u nas. Usłyszy 
pan, że za chwilę będą śpiewali. 

I rzeczywiście, niezwykli więź­
niowie zaintonowali pieśń. 

Anglik pragnął przedewszyst-
klem pomówić z dwoma z pośród 
tych uwięzionych. Jeden to był 
słynny komunista niemiecki Miih-
sam, drugi uważany za zabitego 
przez hitlerowców redaktor „Welt-
buhne" von Ossietzky. 

Zaprowadzono go do nich. 
Muhsam, brodaty 60-letni męż­

czyzna, ten sam, który brał czyn­

ny udział w zamieszkach komuni­
stycznych w roku 1919, okazał się 
ogromnie mało rozmowny. 

— Mamy tu wszystko, czego 
nam trzeba — powiedział mrukli­
wie i umilkł. 

Najciekawsze było to, że dzien­
nikarz ujrzał na własne oczy von 
Ossietzkiego, o którego tajemni-
czem zniknięciu wiele mówiono i 
pisano na całym świecie. Nawet w 
ubraniu więziennem ten znakomity 
pisarz I śmiały polityk nie utracił 
swego arystokratycznego wyglą­
du i nawet obecność Mittelbacha i 
dwu imponujących hitlerowców w 
brunatnych koszulach nie była w 
stanie zgasić jego ironicznego u-
śmieszku. 

— Mam tu trochę książek, mam 
mojego Goethego. Gdybym mógł 
otrzymać z Berlina jeszcze jedną 
książkę... — powiedział. 

— Jakąż to? — zainteresował 
się dziennikarz angielski. 

— Dzieje średniowiecza w Nlem 
czech... — powiedział z ironicznym. 
wiele mówiącym uśmieszkiem Os­
sietzky. 

— Widzi pan — przerwał Mlttel-
bach — że więźniom naszym ni­
czego nie brak. 

Anglik zgodził się z nim. 
Ale kiedy zostawił już za sobą 

czystą wioskę w dolinie Odrzań­
skiej, „wzorowe" więzienie z jego 
przewiewne™ celami, zapomniał 
jakoś o wszystkich dobrodziej­
stwach władz hitlerowskich w sto­
sunku do swych więźniów, a pa­
miętał tylko złośliwy błysk w mą­
drych oczach więźnia, który prosił 
o historję średniowiecza. 

Hydroplan-torpedowiec 

Olbrzymi bojowy hydroplan angielskiej marynarki wojennej, zbydowany 
specjalnie do walki z okrętami przy pomocy torped I min. 
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Stołeczne migawki sadowe 

Ofiara amnestii 
Ślusarz zawsze cierpi za cudze winy 
Nieboszczyk Fredro nie przewi­

dział, że pewna scena z komedji 
jego p. t. ..Zemsta za mur granicz­
ny" kiedyś po wielu, wielu latach 
zostanie z niewielkiemi zmianami 
odtworzona w Warszawie przy ui 
Czerniakowskiej Nr. 195. Ale nie 
przez aktorów, bo toby nie było 
nic nadzwyczajnego, tyiko przez 
postacie z życia. 

Różnice polegały na tem, że u 
Fredry p. Raptusiewicz prowadząc 
spór graniczny z p. Milczklem ka­
zał pobić i rozpędzić murarzy sta­
wiających wbrew Jego woH mur 
między posiadłościami niezgod­
nych sąsiadów, w życiu zaś p. Ro­
man Pietruszewski polecił nadwy­
rężyć ślusarza zakładającego na 
rozkaz niejakiego p. Ambrożego 
Kłodzialka nowy zamek do drzwi, 
pewnej spornej, bo widnej piwni­
cy. 

A więc, Jako się rzekło, piwini-
(ca ta była widna, sucha i przestron 
na. skutkiem czego stanowiła ob­
iekt pożądań wyże] wzmiankowa­
nych lokatorów wymienionego do­
mu. 

A że wszelka rywalizacja powo­
duje walkę, obaj panowie co pe­
wien czas obrywali kłódkę prze­
ciwnika, eksmitowali z piwnicy 
cudze balje, kartofle I t. p. i umie­
szczali tam swoje ruchomości. 

P. Pietruszewski znużony wręsz 
cie zbieraniem swych zimowych 
zapasów z podwórza — posta­
nowił położyć kres zakusom 
rywala 1 powierzył mistrzowi sztu 
ki ślusarskiej a Wincentemu Łuka 
sikowi umocowanie skomplikowa­
nego, dwuspustowego zamka. 

Kiedy p. Łukasik przystąpił do 
pracy, zjawił sie P. Pietruszewski 
z synem, Anatolem, i po krótkiej 
obserwacji zagadnął: 

— Pan szanowny ,,oualtowy" 
zamek zakłada?. 

— Faktycznie poniekąd tak jest. 
— Znakiem tego wytrychem nie 

da sie On otworzyć? 
— Uczony człowiek otworzy, 

ale zwyczajny frajer pompk*. Jak 

naprzykład pan szanowny — cho­
lerę w bok! 

— A czy wisz pan że to Jest mo 
ja piwnica? 

— Możliwość, ale to jest rzecz 
nie moja. Klejcnt obstalował śtraj-
blokl ślizokl i zamek w taki spo­
sób zmuszony jestem go założyć, 
reszta nie ma prawa mnie obcho­
dzić. 

— Pan pozwoli, zapoznam: to 
jest mój svn. Otóż my z tem sy­
nem chcieliśmy uprzedzić, i e w ra 
zie jeżeli nie przestanie pan tego 
zamka przyiwaniać do naszej piw> 
nicy zmuszone będziemy uslkutecz 
nić panu szanownemu letkie uszko 
dzenie rudzkiego ciała. 

— Panowie nie maia racji bytu 
tak do mnie zaznaczać, gdyż za to 
jak to mówią idzie się na dłuższą 
odsiadkie do mamra. 

— Pan szanowny gazet nie czy­
ta — amnestia wszystko załago­
dzi. 

Tołuś bij go, tylko bez złości 
z uwagi na podeszły wiek 1 nrzy-
należność państwowa. 

Pan Anatol Dostawił na boku 
laskę, rozpędził sie trochę I ,,od-
puścił" ślusarzowi przepisowego 
byka w dołek. 

Potem znieważył go dwa razy 
w ucho, leWko okrwawił, wręczył 
zamek oraz narzędzia, l uścisnąw­
szy mu dłoń wyprowadził na uH-
ce. 

Wkrótce potem stanął p. Pietru­
szewski (junior) przed sądem 
grodzkim tłumacząc, że nie może 
ponosić odpowiedzialności za nie­
ścisłe Informacje niektórych dzien­
ników, zapowiadających amnestię 
z racji wyboru Prezydenta Rze­
czypospolitej, wiadomość okazała 
sie plotką, wobec czego prosić u-
niewmnienie. 

Okazało sie Jednak, i e nie wol­
no wierzyć włjściom niesprawdzo 
nym, a kto tak czyni jest człowie­
kiem lekkomyślnym i musi za to 
posiedzieć dwa tygodnie. Nie iest 
to dużo, ale poco?. 

Co dać do picia delegatom w Londynie 
Jeszcze jedno trudne zagadnienie 

Gdy zapadła decyzja, że między 
narodowa konferencja ekonomicz­
na odbędzie sie w Londynie, żało­
wano powszechnie delegatów ze 
wszystkich krajów, że będą zmu­
szeni do picia mocnej gorzkiej her­
baty i ciepłego piwa, jak każe zwy 
czaj angielski. 

Tymczasem, omylono się grun­
townie. Bo organizatorzy kongre­
su zatroszczyli sie także i o tę stro 
nę przyjęcia gości. Zwrócili się do 
wszystkich poselstw z zapytaniem 
jaki jest ulubiony nauój danego kra 
ju. 

Odpowiedzi wypadły w sposób 
conajmniej rozmaity, jeżeli nie dzi 
waczny. Niekiedy, nastręczały one 
poważne trudności organizatorom. 

Rumunowie naprzykład, zasypali 
pytających olbrzymia ilością gatun 
ków wódek. Objaśnili, że w Ru­
munii pijają wódkę ..tujke" pędzo­
ną ze śliwek (śliwowica), „dirożdę" 
z winogron, „sakaryfcę" z żyta 
(żytniówka). „rakję" % kartofli. 

Nadto, gdy chodzi o likiery Ru­
munowie mogą poprzestać na do­
brych markach francuskich: Bene­
dyktynce, Cointreau. Martel, Gran 
Marnier i t. P. 

Chińskie poselstwo zaiądało win 
o pięknych dźwięcznych nazwach 
Sziac-czu 1 Lomi-tsu, wódki Kao-
Liant i żadnych likierów. Na nie­
szczęście, nawet w chińskich re­
stauracjach londyńskiej dzielnicy 
Soho nie sposób było dostać te na­
pitki, tak że chińscy delegaci bę­
dą, chyba, musieli „ zrezygnować 

z picia. 
Szwedzi poprosili o rodzaj ginu. 

który u nich nosi nazwę «bran-
win". o poncz i „akwawit". Fin-
landczycy zdradzili się ze słabo­
ścią d'la win węgierskich. 

Polacy (tak twierdzi angielski 
dziennik, który te wiadomości po­
dał) poprosili o wódki i likiery pol 
skich wytwórni. 

Turcy smakują w winogronowe! 
i figowej nalewce, zwanei „raki", 
ale zniosą i piwo i francuskie likle 
ry. To będzie z pewnością łatwiej 
doslać w Londyne. niż owe „ra­
ki". 

Persja i Egipt zgadzają się wj 
swym guście, gdyż żądają araku. 
Bułgaria ceni nadewszystko śliwo­
wice. 

Holendrzy lubla wina: droższe* 
francuskie i białe reńskie oraz: 
włoski wermut znalazły się na tej 
liście. Prócz tego, holenderski „ki-
mel" i szkockie whisky. 

Austriacy zaskoczyli londyńczyi 
ków dziwacznemi nazwami trun­
ków, jakie Tjodali: „Hunnaramsdor 
fer". „Nussberger". „Maria Entzens 
dorfer" i t. P. 

Czesi zażądali piwa pllzeńskie-
go, co do innych trunków jeszcze) 
sie nie wypowiedzieli. 

Na wszelki wypadek organizato­
rzy zjazdu przygotowują też zapas 
amerykańskiego przepisanego pra­
wem piwa trzyprocentowego. Ale 
prawdopodobnie, Amerykanie bę­
dą woleli zakosztować europejski 
napitków. 
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Uróżowała sobie ka lam.. 
Słynna tenisistka wprowadza nowa madę 

Był czas, gdy najsłynniejszą te­
nisistka świata była Zuzanna Len-
glen. Nazywano ją oudownem 
dzieckiem w tenisie, pisano o niej 
sążniste artykuły, zamieszczano jej 
fotografie. 

Ale lata mijały, Zuzanna obecnie 
nie jest już pierwszej młodości, 
zdystansowały ją inne młodsze 
gwiazdy sportu. A ponieważ nigdy, 
nawet za swych najlepszych cza­
sów, nie grzeszyła urodą, więc te­
raz coraz częściej o niej całkiem 
zapominają, spychając ją w cień. 

Tego nieszczęsna zachodząca 
gwiazda nie może przeboleć. 

Stara się więc wszelkiemi spo-

sobami zwrócić na siebie uwagfl 
publiczności i prasy. 

Na jednym z ostatnich meczów 
tenisowych we Francji Zuzanna wy 
stąpiła z... uróżowanemi kolanami, 
które odsłaniały się w czasie gry. 

Zapytana, dlaczego to uczyniła1, 
Zuzanna odpowiedziała: 

— Dzisiejsze kobiety ai nadto 
wiele starań dokładają do tego, by 
upiększyć swe twarze. Zapomina­
ją jednak o tem, że cale ciało musł 
być harmonijnie upiększone. Roz­
poczynam więc świadomie modę; 
różowania kolan. Myślę, że irme t i -
nisistki pójdą za .moim przykła­
dem. 

Co wróża gwiezdy na dzień 14 czerwca? 
Nie nadaje sie do o> stosy! i sporów 

Bowiem )uż we 
wczesnych godzi­
nach rannych mo­

że się zaznaczyć 
zoyrnfa impulsyw-
ność, demonstracyl-
ność, chęć postawie­
nia na swojem — a 

wszystko to może łatwo doprowadzić 
do nieporozumień. 

Później, koło godz. 9-eJ — zaznaczy 
się również passa ujemna, dzidki któ­
rej możemy być narażeni na straty, 
nieporozumienia we współdziałaniu z 
innymi, zwłaszcza w stosunkach z ka­
sjerami, buchalterami lab przedstawi­
cielami sądownictwa, 

Nie Jest to odpowiednia pora do za­
łatwiania spraw urzędowych, handlo­
wych, finansowych — a nasze dobre 
intencje mogą wówczas zostać źle zro­
zumiane. 

Później, koło godz. ll-*j zaznaczą 
sie Już wpływy bardziej harmonijne i 
obiecujące powodzenie w pracy orga­
nizacyjnej I pewne — zresztą dość nie­
wielkie — rezultaty w załatwianiu 
spraw związanych z rolnictwem, ogro-
downictwem ziemią i lei produktami, 
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nieruchomościami lub architekturą. 
Należy sie jednakże liczyć z tem, ie 

mięJzy godz.. 15-tą- a 16-tą — właśc.-
wie bliżej już SLOtUL 16-eJ — będzie si« 
manifestować wpływ ujemny, sprowa­
dzający dysharmonle, podrażnienie, 
gniew, opozycle — i w czasie tym na­
leży, naturalnie, zachować ostrożność, 
aby nie doprowadzać do większych 
wybuchów i nieporozumień. 

Ludzie wówczas poznani — będą dla 
nas później źródłem niepokoju, a zwią£ 

/ki wówczas zawarte — nie będą ani 
szczęśliwe ani trwałe. 

Później, po godz. 18-eJ — wszysk 
h' zmieni się na lepsze, przyćzem da-
izą się odczuwać mile nastroje, emo­
cje i wzruszenia. Możemy mieć wów­
czas jakieś przeżycia romantyczne, wy 
masąjące raiiemnity lub odczuwać nie­
zwykłe zainteresowania artystyczne— 
co ootrwa czas Jakiś. 

Późne godziny wieczorne Jednakie 
zapowiadają sie Już mniej pomyślnie ] 
mocą dać powód do niezadowolenia. 

Dziecko dziś urodzone — dumne, 
ambitne, władcze — a Jednocześnie 
kochliwe — okaże zamiłowanie do han-
dłu i podróży wodnych. 

0 kosztowna bieliznę niewiernej 
proces miedzy mężem, a „tym trzecim" 

Wielka sensacje budzi, zwła­
szcza w paryskich kołach pluto-
kratycznych, niezwykły proces, to 
czacy sie obecnie w jednym z try 
bunałów paryskich. 

Bogaty przemysłowiec p. M. D. 
małżonek nader urodziwej prowan-
saKki, przekonał sie z rozpaczą, że 
wdzięki Jego żony znalazły wy­
trwałego, a bynajmniej nieplato-
nicznego wielbiciela w osobie plan 
tatora brazylijskiego, oczywiście, 
milionera. 

Pokrzywdzony małżonek cier­
piał w milczeniu do chwili, kiedy 
otrzymał z pewnego magazynu 
bielizny wezwanie do zapłacenia 
rachunku pani D. wynoszącego o-
krągłą sumę 35 tysięcy franków. 

Tego ciosu zbolałe serce nie wy 
trzymało. Pan M. D. przemówił, 
to na piśmie, skreśliwszy na o d w o 
cie rachunku: 

— O zapłacenie rachunku należy 
zwrócić się do p. Sanchera P., ko­
chanka mojej żony. 

Dalej następował dokładny adres 
uwodziciela. P. Sancher rachunek 
zapłacił, ale jednocześnie wystąpił 
przeciwlko p. M. D. z akoia cywil­
ną o zwrot 35.000 franków, prze­
znaczając je w razie wygranej na 
cel dobroczynny. 

W skardze sadowe] p. Sancher 
stwierdza, że pan M. D. przekro­
czył swoje uprawnienia, Jako mę­
ża, bowiem nikomu niewolno ujaw 
niać związków pozaślubnych kobie 
ty zamężnej. Jest to Eewnego ro­
dzaju dyfamacia. Jednak przypu­

szczając, że maż działał w dobrej 
wierze, skarżący nie wszczyna pro 
cesu karnego, lecz tylko cywilny] 
o odszkodowanie. 

Pozwany maż powierzył obronę1 

swej sprawy znakomitemu adwoka 
towi paryskiemu p. Moro-Giafferri, 

Dr, L.Sternbach 

profesor Unlw. Jagiellońskiego, znany 
hellenista 1 bizantynlsta. obchodzi w 
d. 17 czerwca Jubileusz 40-lecla pra-

<-v profesorskie),. 
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Zmiany w budżecie zwycz. m. BialegosfoRu 
wprowadzone przez urząd wojewódzki 

Budżet zwyczajny m. Białego­
stoku na rok 1933/34 zestawio­
ny przez komisarza rządowego 
p. Nowakowskiego w wysoko­
ści zł. 2.456.418, został przez 
wydział wojewódzki okrojony 
w sposób następujący: po stro­
nie wydatków skreślono zł. 140 
tysięcy, co było konsekwencją 
zwiększenia preliminowanych 
sum po stronie dochodowej, a 
przedewszystkiem zł. 100.000 z 
tytułu dodatków do podatku 
przemysłowego, udziału w po­
datku dochodowym oraz wyna­
grodzenia za wymiaru i pobór 
podatków państwowych, które 
niebawem przejdą do urzędów 
skarbowych—zł. 20.000—i sze­
reg drobniejszych pozycyj do­
chodowych. 

W związku z powyższem na­
leżało szukać skreśleń po stro­
nie wydatków, aby b u d ż e t 
zbilansować. Dokonano tego 
drogą skreślenia następujących 
rzeczy. W dziale administracyj­
nym—46.000 zł. w związku z 
przejęciem podatków państwo­
wych, od lokali i nierucho­
mości oraz inne oszczędności 
wprowadzano do budżetu wg. 
uznania p. kom. Nowakowskie­
go. Następnie dokonano reorga­
nizacji pomocy lekarskiej w 
szkolnictwie, szkoły na wolnem 
powietrzu; w szkolnictwie pry-
watnem—żydowskiem—dokona­
no redukcji o 5.000 zł., zmie­
niając podział ściśle wg. ilości 
dzieci. Subsydia: pozycja—bu­
dowa kościoła-pomnika św. Ro­
cha o 700 zł., Wielka Synagoga 
zł. 350, wydatki na zakład wy­
chowawczy Nr. 1 przy ul. Dą­
browskiego zmniejszono o 23 
tys. zł., odroczono przejęcie 
żydowskiej ochrony przy ulicy 
Jurowieckiej, wyznaczając wza-
mian 18 tys. subsydjum, zmniej­
szono subsydja dla szkół za­
wodowych o 20 proc. oraz roz­
poczęto reorganizację straży 
ogniowej, co da w roku bieżą­
cym około 10 tys. zł. Pozatem 
skreślono cały szereg drobniej­
szych subsydiów i wydatków 
rzeczowych. 

Bez zmian preliminowano: na 
kolonie letnie po 6.000 zł,, i pół­
kolonie po 2.000 zł.—T -wu „Przy­
stań" i „T. O. Z.", na zakłady 
opieki zamkniętej: Dom Sierot 
św. Marcina zł. 14.000, ochrona 
ewangelicka zł. 3.600, Domy 
Starców: „Hekdesz" i na Ku­

pieckiej po 15.000 zł., B.O.S.O, 
zł. 3.000. Także bez zmian po­
zostawiono pomoc lekarską i 
opiekę społeczną we własnym 
zarządzie. magistratu. Subsyd­
jum na pogotowie ratunkowe 
„Linas Hacedek" podwyższono 
o 500 zł. w stosunku do roku 
ubiegłego i wynosi ono zł. 4.500. 
Na komitet W. F. subsydjum 
wynosi zł. 27 tys. 

Redukcja w magistracie 
Nakazane ustawą o wprowa­

dzeniu przymusowych oszczęd­
ności i dokonane w magistracie 
m. Białegostoku redukcje obję­
ły 59 urzędników, w tern 10 
żydów i 49 chrześcijan. Reduk­
cją zostali objęci przedewszyst­
kiem urzędnicy nieetatowi, a 
następnie kontraktowi, ubez­
pieczeni w Z.U.P.U. którym ma­
gistrat nie był zobowiązany 
wypłacać zapomóg. 

Redukcje stały w dużym stop­

niu w związku z przejęciem od 
magistratu przez urzędy skar­
bowe czynności egzekucyjnych. 
Jak nam wyjaśniają—nie było 
możliwe zredukowanie wszyst­
kich tych urzędników, którzy 
spełniali te czynności, gdyż 8t 
procent wśród nich nabyło pra­
wa emerytalne, i przeniesienie 
ich na emeryturę nie było—ze 
względu na szczupłość miej­
skiego funduszu emerytalnego — 
w obecnej chwili możliwe. 

Konferencja w inspektoracie pracy przesunięta na dziś 
z przyczyn natury technicznej 

Konflikt w przemyśle włókienniczym winien być wreszcie zlikwidowany 

Pamiętajmy 9 bezrobotnych 

Zwołana na wczoraj na godz. 8 
wiecz. w okręgowym inspekto­
racie pracy konferencja w spra­
wie likwidacji strajku włókien­
niczego miała charakter jedno­
stronny. Nie stawiła się dele­
gacja przemysłowców, przy-
czem kancelaria Zw. Przemys­
łowców nadesłała uprzednio do 
okręgowego inspektora pracy, 
p. inż. Butwiłowicza, pismo, w 
którem wyjaśnia się, że niektó­
rzy członkowie: zarządu związ­
ku i jego prezydjum, oraz dele­
gacji, upoważnionej przez wal­
ne zebranie sekcji włókienni­
czej do psowadzenia rokowań, 
a nie dającej się zastąpić bez 
plenarnego zebrania sekcji włó­
kienniczej, — są nieobecni w 
Białymstoku, i wobec tego, że 
powrót ich oczekiwany jest nie 
wcześniej, jak w nocy z wtor­
ku na środę—prosi i się o prze­
łożenie z przyczyn natury tech­
nicznej 'konferencji na środę, 
dnia 14 czerwca na godziny 
ranne. Jednocześnie kancelaria 
Zw. Przemysłowców ; zwróciła 
się do inspektora pracy z proś­
bą o powiadomienie delegacji 
obu związków robotniczych o 

Pod kolami samochodu 
Prowadząc karetkę pogotowia 

magistrackiego na ul. Kilińskie­
go, szofer Tapicer Boruch (Pol­
na 2) przejechał Anielę Tała-
nieńską, lat 74, zam. w przy­
tułku dla starców w Supraślu, 
którą odwieziono do szpitala 
Żydowskiego. 
, j . , * • • ' 

O f i a r a k ą p i e l i 
Podczas kąpieli w rzece Su­

praśl, w odległości 200 mtr. od 
mostu kolejowego, utonął 17-let-
ni Żukowski Henryk, zam. w 
Białymstoku przy ul. Sadowej 
16. Zwłoki wydobyto i wydano 
rodzinie. 

technicznej niemożliwości sta­
wienia się w dn. 13 bm. przed­
stawicieli przemysłowców. 

Przybyłym na wczorajszą kon­
ferencję! delegatom strajkują­
cych p. insp. Butwilowicz po­
dał do wiadomości treść tego 
pisma, p r z e s u w a j ą c termin 
wspólnej konferencji, na środę, 
dn. 14 bm,, na godz. 12 w pał. 
Następnie odbył p. insp.Butwi-

Przyjęcia u p. Wojewody 
W dniu wczorajszym p. Wo­

jewoda przyjął na audjencji: in­
spektora armji z Wilna — gene­
rała dywizji p. Dąb-Biernackie­
go, p. inż. Niedzielskiego Tade­
usza — nacz. Wydziału Min. 
Spraw Wewnętrznych, p. dr. 
Rancmana z Augustowa. 

• 
P r o g r a m M . U . P . 

Program rozgłośni M.U.P. na 
dzień 14 b. m. godz. 19-19.45 
koncert, 19.45—20 kronika miej­
scowa P. A. T. i sygnał czasu, 
20—20.30 koncert, 20.30—20.40 
„Jakie ustawy wprowadza nowa 
ustawa o ubezpieczeniach", 
20.40 21 koncert, 21-21.05 ką­
cik Legjonu Młodych, 21.05— 
21.20 koncert, 21.20—21.30 od­
czyt opieki społecznej .Przy­
stań", 21.30 — 21.50 koncert, 
21.50 — 21,55 Przed „Świętem 
Morza", 21.55—22.05 koncert, 

Zniesienie urzędu ziemsk. 
w Augustowie 

Z dniem I-go lipca znosi się 
istniejący na obszarze okręgo­
wego urzędu ziemskiego w Bia­
łymstoku powiatowy urząd ziem­
ski w Augustowie; powiat ten 
włącza się do właściwości tery­
torialnej pow. urzędu ziemskie­
go w Suwałkach, 

Szkoła średnia ogólnokształcąca w nowymustroju szkolnym 
ni 

Zasady są jasne. Kilka słów 
tylko o fazach rozwojowych. 
Okres od 7 do 12—13 lat to 
okres dziecięctwa, wczesnego 
i późnego. Młodzież wymaga 
jednakowego traktowania, po­
winna kształcić się w jednej 
szkole, pochodzenie z takiego 
czy innego środowiska nie po­
winno ze względu na interesy 
demokratycznego państwa od­
grywać roli. 

Od lat 12—13 do 16—17 okres 
pebwitania (dojrzewania). Jest 
to okres „burzy i naporu", we­
wnętrznych zmagań. Młodzież 
musi mieć specjalną opiekę, 
specjalny materiał programowy, 
muszą być stosowane specjalne 
metody przy nauczaniu i wy­
chowaniu. 

Około 16—17 roku życia za­

czyna się okres młodzieńczy. 
Następuje pewna równowaga, 
zdolności i zainteresowania się 
krystalizują, młodzieniec może 
już wybierać drogę dalszego 
kształcenia się. 

Stąd struktura szkoły śred­
niej ogólnokształcącej w nowym 
ustroju szkolnym, obejmująca 
dwa okresy rozwojowe, pokwi-
tania i młodzieńczy. Nauka trwa 
6 lat, cztery w gimnazjum wła-
ściwem i dwa lata w opartem 
o nie liceum. Do gimnazjum 
przychodzi młodzież, która skoń­
czyła 12 rok życia, ze szkoły 
powszechnej drugiego stopnia 
organizacyjnego, czyli po sześ­
ciu latach nauki, bez egzaminu. 
Do liceum od 16 lat z gimnaz­
jum po złożeniu egzaminu. 

Ustroju tego nie można po­
równywać z ustrojem dotych­

czasowym i mówićrjco się wła­
ściwie zmieniło? Skasowano 
I—II klasę, i pozostało tak, jak 
było. Otóż nie. „Czteroletnie 
gimnazjum to nie 1o samo, co 
dotychczasowe klasy III, IV, V, 
VI, tylko inaczej nazwane, a 
dwuletnie liceum, to nie nowy 
szyld tylko na dotychczasowej 
klasie VII i VIII". Nastąpiła 
istotna zmiana: nowa forma bę­
dzie miała nową treść. Ci, któ­
rzy temi zagadnieniami powinni 
się interesować, więc rodzice, 
już od przyszłego roku szkol­
nego, od kiedy wprowadza się 
klasę pierwszą według nowego 
ustroju, zobaczą, że różnice 
będą istotne i że będzie przy 
zmienionym programie zupełnie 
nowe podejście do jego reali­
zowania. I muszą tem się inte­
resować, muszą współpracować 

• odczas nieobecnoś­
ci męża, gdy zona 
rozbiera się do snu, 
wynajęty ad hoc męż­
czyzna zakrada się 
do sypialni, aawpói 
rozebrany, wszczyna 
alarm wykrzykując: 

20 dolarów 
to za wielka cena. 
Zbiegają się sąsiedzi, 
przywołają policję. 

Kobieta wędruje do 
więzienia, za opra­
wianie nierządu, 

Ot» ta. wyroki 
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łowicz z przedstawicielami włók­
niarzami naradę, która trwała 
zgórą dwie godziny i miała na 
celu przygotowanie gruntu dla 
dzisiejszej obustronnej konfe-
encji. 

* . ' 
W związku z dzisiejszemi 

pertraktacjami warto jeszcze 
raz podkreślić, że pełna możli­
wość zlikwidowania strajku 
istnieje. Jednakie trzeba chcieć 
ją wykorzystać, trzeba, aby o-
bie strony wypowiedziały się 
szczerze za porozumieniem. 

Nowe szkoły powsz. 
w pow. białostockim 

W inspektoracie szkolnym od­
było się pod przewodnictwem 
ks. dziekana Chodyki posiedze­
nie powiatowej rady szkolnej. 
Rozpatrzono m. in. plan sieci 
szkolnej w gminach Trzciannem 
i Czarnej Wsi. Pozatem uchwa­
lono uruchomić od nowego roku 
szkolnego nowe szkoły w Czer-
niakowie gm. Gródek i Rybni­
kach gm. Czarna Wieś pow. 
białostockiego. 

Listy dochodzić będą 
s z y b c i e j 

W związku z przeniesieniem 
sortowni listowej z głównego 
urzędu pocztowego do urzędu 
pocztowego Białystok 2, (cen­
tralny dworzec kolejowy) z 
dniem 15-go b.m. koresponden­
cja, wyjmowana ze skrzynek 
listowych, będzie bezpośrednio 
przewożona do urzędu poczto­
wego Białystok 2, skąd najbliz-
szemi połączeniami kolejowemi 
będzie kierowana do miejsca 
przeznaczenia. 

Wprowadzona inowacja przy­
czyni się znacznie do przyśpie­
szenia transportu nadawanych 
przesyłek. 

z dyrekcjami szkół, inaczej cata 
reforma, pomyślana jako ko­
nieczność państwowa, mogłaby 
chybić celu. 

Nowe gimnazjum jest progra­
mowo jednolite, to znaczy: nie­
ma już różnychjtypów (wydzia­
łów), tylko jeden humanistycz­
ny z łaciną. W wyjątkowych 
wypadkach może być za zezwo­
leniem Ministerstwa W.R. i O.P. 
i bez łaciny, ale w Kuratorjum 
Brzeskiem takiego typu nie 
przewiduję się. Dopiero liceum 
będzie miało kilka wydziałów: 
humanistyczny, klasyczny, ma­
tematyczno - przyrodniczy, geo-
graficzno-przyrodniczy, których 
podstawę dydaktyczną stanowią 
odpowiednio dobrane grupy 
przedmiotów. Jeśli uezeń do 
liceum nie będzie się nadawał, 
będzie mógł opuścić szkołę z 
pewnym całokształtem wykształ­
cenia, umożliwiającym mu bądź 
dalsze studja w dziedzinie od­
powiadającej jego uzdolnieniom. 
bądź też zajęcie pewnychl sta­
nowisk (po skończeniu gimna­
zjum otrzyma t. zw. małą maturę.) 

(Dokończenie w piątek) 

Sprawa o ekscesy antyżydowskie w Grajewie 
Łomżyński sąd okręgowy roz­

patrywał na sesji wyjazdowej 
w Grajewie sprawę: Marjana 
Grygo, Stanisława Bzury, Fran­
ciszka Wojtowicza, Józefa Kmź-

G r a d w i e l k o ś c i 
g o ł ę b i e g o J a j a 

Nad powiatem łomżyńskim 
przeciągnęła onegdaj burza z 
piorunami. Na terenie wsi Mo-
dzele - Gać - Sokola Łąka spadł 
grad wielkości gołębiego jaja i 
zniszczył doszczętnie zboże na 
terenie wsi: Modzele-Stare, Mo-
dzele-Wypychy i Modzele-Sku-
dosze. Równocześnie wezbrane 
wody zniosły most koło wsi 
Wygoda na szosie Łomża — 
Zambrów oraz podmyły tory 
kolejowe: na Iinji Łapy—Śnia­
dowo w pobliżu stacji Czerwo­
ny Bór. 

Jarmark w dniu św. Jana 
Corocznie w dniu św. Jana 

(24 czerwca) odbywa się w Bia­
łymstoku jarmark, który ma już 
swoją ustaloną tradycję i ściąga 
mnóstwo rolników i rzemieślai< 
ków z bliższych i dalszych oko 
lic. Ze względu na to, że dzień 
24 czerwca przypada w roku 
bież. w sobotę, niektóre orga­
nizacje kupieckie zamierzają 
poczynić starania, aby jarmark 
został przesunięty na poniedzia­
łek, dn. 26 b.m., i aby magist­
rat m. Białegostoku powiadomił 
o tem urzędy gminne. 

Z komitetu rozbudowy 
Sekcja techniczna komitetu 

rozbudowy miasta przystąpiła 
do pracy. Obecnie przeprowa­
dza się na miejscu oględziny 
objektów, na które mają być 
udzielone kredyty. Po rozpatrze­
niu całego materjału sekcja 
przedłoży na posiedzenie ple­
narne odnośne wnioski. 

xx 
K t o z g u b i ł ? 

Główny komisariat P. P. m, 
Białegostoku (Warszawska 3) 
poszukuje prawych właścicieli: 
zegarka męskiego, niklowego, 
znalezionego w lokalu |P.U.P,P. 
w Białymstoku/ oraz portmo­
netki z zawartością około 13 zł. 
znalezionej w pierwszych dniach 
m-ca czerwca br. przy ul. Sien­
kiewicza w Białymstoku. 

• 
S a m o b ó j s t w o 

Przebywająca tymczasowo w 
mieszkaniu Markowskiego Wła­
dysława (Jurowiecka 10) Sępa 
łowska Marta z Choroszczy wy­
piła w celu samobójczym esen. 
cji octowej. Sepałowską prze­
wieziono do szpitala żydowskie­
go, gdzie zmarła. Przyczyna sa­
mobójstwa narazi? nieustalona 
Tiitr OrJKiiłf Samrz. Uo|. IliłoiticMifi 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
i Kazimierza Opalińskiego 

Teatr „Palące" 
Czwartek, da. 15-go czerwca r. b. 

e godz. 8 m. 30 wiecz. 

Pieniądze leżą 
na ulicy 

komedia w 3-ch aktach 
Rudolfa Bernauera i Rudolfa 

Outerreichcra 
Reżyser: Kazimierz Opaliński 
Ceny od 40 gr. do 2 zi. 60 gr. 

mińskiego, Antoniego Śliwiń­
skiego, Jana Niczewskiego i 
Stan. Gardońskiego, b. człon­
ków O.W.P., oskarżonych o u-
dztał w ekscesach w dniu 19 

20 marca b. r. w Grajewie. 
Podczas defilady w dniu 19 
marca rzucili się oni wraz'z 
innymi aa chorążego, biorącego 
udział w tej defiladzie, złożo­
nego z II ludzi, oddziału ży­
dowskiego przysposobienia woj­
skowego p. n. Trumpeldor, zni­
szczyli sztandar i* członków od­
działu zaczęli bić. Ci rozbiegli 
się, rzucając karabiny, które 
pozbierali funkcjonariusze P. P. 
Ekscesy wyraziły się następnie 
wybiciem szyb w wielu domach 
żydowskich. 

Sąd wydał wyrok, mocą któ­
rego skazani zostali: Grygo i 
Bzura każdy na 6 miesięcy wię­
zienia, Wojtowicz i Kurmiń-
ski — każdy na sześć miesięcy 
aresztu, zaliczając im na po­
czet kary areszt prewencyjny. 
Pozostałych trzech .'uniewin­
niono. 

• 

Za nieprawne używanie 
tytułu Inżyniera 

W swoim c z a s i e władze 
wdrożyły dochodzenie karne 
przeciwko absolwentowi poli­
techniki lwowskiej, prezesowi 
zarządu okręgowego Stronni­
ctwa Narodowego w Białymsto­
ku, b. kierownikowi j referatu 
budowlanego Okręgowego Urzę­
du Ziemskiego, 43-letniemu Mar­
ianowi Oktawcowi, o niepraw­
ne używanie tytułu inżyniera, 
z którego korzystał nawet przy 
podpisywaniu dokumentów u-
rzędowych. Oktawiec, który po 
opuszczeniu Białegostoku udał 
się. do m. Zduny w pow. Sta­
rogardzkim woj. pomorskiego, 
stanął przed sądem starościń­
skim. Twierdził, że sam nie 
używał tytułu inżyniera, lecz 
tytułowało go tak otoczenie. 
Skazany został na 1 miesiąc 
aresztu. 

Śmierć pod zwałami ziemi 
Mieszkaniec wsi Piotrowa 

Dąbrowa gm. Huta pow. suwal­
skiego 51-letni Jan Wiszniew­
ski kopał torf na łące wsi Li-
nówek gm. Sejny. Kiedy wraz 
ze swym synem 21-letnim Fran­
ciszkiem znajdował się w rowie 
głębokości 3-ch metrów, obsu­
nęła się ściana. Syn zdołał w 
porę wyskoczyć, ojciec nato­
miast został przywalony ziemią. 
Wydobyto go po upływie dwu 
godzin martwego. 

Zabójstwo i samot>6|stwo 
Wystrzałem z rewolweru w 

serce pozbawił życia swą na­
rzeczoną, mieszkankę Sejn, 22-
letnią Stefanję Jagłowską, strze­
lec stacjonującego w Sejnach 
24 baonu KOP, Stanisław Ku­
nicki, który następnie popełnił 
samobójstwo. 

Dr. LEA B0HASZ0WA 
(akuszerja I chor. kobiece) 

ul. Marszałka Piłsudskiego 31. 
(Lipowa) tel. 6-46. 

Przyjmuje: 9—1 i 4—8 wiecz. 

MałfaAstWO bezdzietne poszukuje w 
śródmieściu dwa pokojów umeblo-

waaych z używalnością kuchci. Tele­
fon 921 od godz. 8—15-ej. 

W P R O S Z K U USUWA 

POTiNIEHTłA, W0H 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Ckirabp iMm, •mryczni, pMni (•.limie) 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Mam. Pit.u<UkI«(« tf, tri. 6-40J 
od jodi. 10 do 1-.| I od 4-ri do S-c, wl.ci. 

Dr.M.Kanel 
Cbinti imrjiai, iiórni I •IIHIMHI 
Przyjmuje od godz. 9—1 1 od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p»p. 
ul ,Waiiiil«wmł n (parter) tel. s-ss. 

Początek 
o godz. 13 MODERN 

WYJĄTKOWO 

C^54ir-
INTERESUJĄCA PREMJERA 

Pełen pikanterji dźwiękowy film „PARAMOUNTU" 

LICYTACJA 
MIŁOŚCI 

Pełen uśmiechów i sentymentu film 
z życia powojennego Wiednia 

Młoda, czarująca gwiazda 
• I \ • i . partnerka CHAPLINA 

S A R I M A R I T Z A 
Najpopularniejszy gwiazdor Ameryki 

Bohater film.: „BLOND VENUS" i „ZŁOTE SIDŁA" 

HERBERT MARSHALL CUDOUIE 
nELOOJE 
i r io iEnm w rolach głównych. 
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